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Przyznanie Międzynarodowych 
Nagród Pokoju

■(f) BUDAPESZT (PAP). — 
Na końcowym posiedzeniu 
Światowej Rady Pokoju czło­
nek Biura SRP, pani Branca 
Fialho wniósł* na zatwierdze­
nie sesji uchwalę jury w spra­
wie przyznania Międzynarodo­
wych Nagród Pokoju i Złotych 
Medali.

Jury, w skład którego wcho 
dzili: Pierre Cot (przewodni 
czący) oraz Wanda Wasilew 
ska, Mao.Tung, Gabriel d‘Ar 
boussier, Jorge Amado, Hew 
lett Johnson, Arthur Lundkvist, 
Jan Mukarżowski i Heriberto 
Jara (członkowie), obradowało 
w dniach 10, 11 i 12 grudnia 
1952 r.

Jury przyznało Honorową
Nagrodę Pokoju poecie i boha­
terowi narodowemu Bułgarii 
poległemu w walce z hitleryz­
mem — Nikole Wancarowowi.

Międzynarodowe Nagrody 
Pokoju przyznano: poecie fran­
cuskiemu Paulowi Eluardowi 
za twórczość i działalność w 
obronie pokoju; uczonemu ame­
rykańskiemu W. E. B. Dubois 
za działalność w obronie poko­
ju ; reżyserom niemieckim Mar­
tinowi Hellbergowi oraz Kurto- 
wi i Zannie Stern za film 
„Skazana wioska“ ; powieściopi- 
sarzowi islandzkiemu Halldoro- 
wi Laxnessowi za działalność 
literacką w służbie pokoju; ar- 
tyście-grafikowi meksykańskie­
mu Leopoldowi Mendezowi i 
jego współpracownikom w 
„Taller de Grafica Popular“ 
za ich dzieła służące sprawie 
pokoju; pisarzowi hinduskiemu 
Mulk Radis Anandowi za jego 
dzieła poświęcone sprawie po­
koju.

Każda z przyznanych 6 na­
gród wynosi 2.500 tys. franków.

Ponadto Złote Medale przy­
znano: karykaturzyście francu­
skiemu Jeanowi Effelowi; poe­
cie czechosłowackiemu Witesla- 
wowi Nezvalowi — za poemat 
„Pieśń pokoju“ ; pisarzowi an­
gielskiemu Jamesowi Aldridge* - 
owi za powieść „Dyplomata“ ; 
muzykowi brazylijskiemu Clau­
dio Santore — za symfonię 
„Pieśń miłości i pokoju“ ; po­
wieściopisarce argentyńskiej 
M arii Rose Oliver — za dzia­
łalność w obronie pokoju; ja­
pońskim artystom - malarzom 
Tosiko Akamatsu i Iri Maruki 
—za cykl obrazów „Sceny bom 
bardowania atomowego“ ; rzeź-

biarzowi francuskiemu Georges 
Salendre'oVi — za jego dzieła 
artystyczne służące sprawie po­
koju; pisarzowi irańskiemu Ala- 
wi Bozorgowi — za książkę 
„Nameha“ ; rzeźbiarzowi ru­
muńskiemu Stefanowi Ciorvas- 
sy — za rzeźbę w drzewie „Ko­
reańczycy“ ; poecie wenezuel­
skiemu Carlosowi Augusto Leo­
nowi — za poematy o pokoju; 
doktorowi prawa Luisowi Car­
losowi Perezowi (Kolumbia) — 
za działalność w obronie poko­
ju; rzeźbiarzowi fińskiemu Wai- 
ne Aaltonenowi — za rzeźbę 
„Pokój“ .

Uczestnicy sesji jednomyśl­
nie zaaprobowali uchwałę jury. 
Jednomyślnie zatwierdzili rów­
nież rezolucję w sprawie skła­
du jury i trybu przyznawania 
Międzynarodowych Nagród.Po­
koju w przyszłości. Rezolucja 
ta głosi:

Światowa Rada Pokoju po­
stanawia zachować trzy pierw­
sze Międzynarodowe Nagrody 
Pokoju, przyznawane co roku 
za dzieła i twórczą działalność, 
które w dziedzinie literatury, 
nauki, sztuki i wolnych zawo­
dów najskuteczniej sprzyjały 
utrwaleni; pokoju między na­
rodami.

Ocena tych dziel i działalno­
ści, jak również przyznanie na­
gród powierzone zostanie stałe­
mu jury międzynarodowemu.

Światowa Rada Pokoju za­
twierdza na członków tego mię­
dzynarodowego jury działaczy, 
którzy wchodzili w skład po­
przedniego jury, a mianowicie: 
Pietro Nenniego, Pierre Cota, 
Mao Tunga, Wandę Wasilew­
ską, Jana Mukarżowskiego, Ko- 
sambi, Hewletta Johnsona, Ar­
thura Lundkvista, Heriberto 
Jarę, panią j .  Weigel-Brecht, 
Mohammeda Kamila el Benda- 
ri, Leona Kruczkowskiego, Ga­
briela d'Arboussier i Pablo Pi­
casso.

Światowa Rada Pokoju po­
stanowiła prosić Biuro, aby na 
pierwszym posiedzeniu, które 
odbędzie się po sesji Rady, uzu­
pełniło listę członków jury no­
wymi działaczami na polu l i ­
teratury, nauki i Sztuki.

Regulamin przyznawania 
Międzynarodowych Nagród Po­
koju zostanie zmieniony zgod­
nie z powyższymi postanowie­
niami.

W imię pokojowego rozwiązania wszystkich spornych 
problemów Światowa Rada Pokoju postanowiła rozwinąć 

szeroką kampanię międzynarodową na rzecz rokowań
Deklaracja Światowej Bady Pokoju Rośnie potęga przemysłowa Chin Ludowych

(f) BUDAPESZT (PAP). 
Światowa Rada Pokoju uchwa­
liła jednomyślnie następującą 
deklarację w sprawie rozpoczę­
cia światowej kampanii na rzecz 
rokowań:

„Wydarzenia ostatnich mie­
sięcy wpoiły narodom przeko­
nanie, że możliwe jest pokojo­
we uregulowanie wszystkich 
ozbieżności międzynarodowych.

W narodach utwierdza się 
świadomość, że w drodze wy­
trwałej i uporczywej walki mo­
gą doprowadzić do zwycięstwa 
pokoju.

Światowa Rada Pokoju, która 
obradowała w dniach 1 5 —: 20 
czerwca w Budapeszcie, wzywa 
narody do zdwojenia swych 
wysiłków, aby podjęto rokowa­
nia w celu pokojowego rozwią­
zania spornych problemów mię­
dzynarodowych.

Każdy naród ma prawo do 
nieskrępowanego wyboru swego 
sposobu życia i powinien re­
spektować ten sposób życia, 
który swobodnie wybrały inne 
narody.

Konieczne pokojowe współ­

istnienie różnych systemów sta­
je się więc możliwe, a kontakty 
między narodami stają się dla 
wszystkich korzystne.

Współistnienie to zakłada, że 
wszystkie konflikty i spory po­
winny być rozwiązywane w dro­
dze rokowań.

Rozejm w Korei, poprzedza­
jący zawarcie pokoju, powinien 
być niezwłocznie podpisany na 
podstawie osiągniętych już po­
rozumień. Każda nowa zwłoka 
powoduje nowe ofiary, zniszcze­
nia i cierpienia. Tak samo po­
winien być położony kres wszy­
stkim innym prowadzonym woj­
nom i działaniom agresywnym 
godzącym w niezawisłość naro­
dów. Użycie siły zbrojnej prze­
ciw jakiemukolwiek ruchowi na­
rodowo - wyzwoleńczemu 'iz s i 
czynnikiem powodującym na­
pięcie międzynarodowe i może 
stworzyć ognisko wojny.

Naród niemiecki ma prawo do 
zjednoczenia i suwerenności na­
rodowej przy poszanowaniu 
bezpieczeństwa swych sąsiadów 
i niedopuszczeniu do odrodze­

nia militaryzmu i tendencji od­
wetowych.

Japonia powinna w całej peł­
ni odzyskać swą suwerenność 
narodową na podstawie traktatu 
pokojowego uznanego przez 
wszystkie zainteresowane kraje 
i gwarantującego bezpieczeń­
stwo narodów Azji i Oceanu 
Spokojnego.

Bezpieczeństwo narodów i u- 
trzymanie pokoju mogą być za­
pewnione, jeśli narody zmuszą 
do respektowania swej suwe­
renności, będą walczyły prze­
ciwko obcej ingerencji w orga­
nizowaniu swego życia, prze­
ciwko układom wojennym i 
wszelkiej okupacji przez obce 
wojska.

Stopniowe ustanowienie bez­
pieczeństwa pozwoli powstrzy­
mać wyścig zbrojeń, przystąpić 
w drodze rokowań do ich re­
dukcji oraz przeznaczyć zasoby, 
które dotychczas służyły spra­
wie zniszczenia i zagłady, na 
podniesienie ogólnej stopy ży­
ciowej.

Między wszystkimi krajami 
powinny być nawiązane stosun­
ki ekonomiczne i kulturalne, o-

parte na zasadzie równości i 
wzajemnych korzyści, z wyklu­
czeniem wszelkiej dyskrymi­
nacji.

Rokowania zmienią bieg wy­
darzeń. Organizacja Narodów 
Zjednoczonych może przyćżynić 
się do powodzenia tych rokowań, 
jeśli przestrzegać będzie ducha 
swej Karty. Powinna ona przy­
jąć wszystkie państwa, które 
zwróciły się z prośbą o przyję­
cie. Chiny, jak i inne narody, 
powinien reprezentować w Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych rząd przez nie wybrany.

Biorąc to wszystko pod uwa­
gę, Światowa Rada Pokoju po­
stanawia rozwinąć zakrojoną 
na szeroką skalę kampanię mię­
dzynarodową na rzecz rokowań. 
W toku tej kampanii narody wy­
rażą w najrozmaitszych zorga­
nizowanych formach swe żąda­
nie pokojowego rozwiązania 
wszystkich konfliktów i wszyst­
kich spornych problemów mię­
dzy państwami.

Jedynie narody w nieprzer­
wanej walce mogą doprowadzić 
do rokowań, zgody i pokoju“ .

O rozszerzenie w ym iany ku ltura lnej
Zalecenia Światowej Rady Pokoju

Towarzysz Bierut pierwszym delegatem 
pracowników żeglugi na Kongres 

Związków Zawodowych
(f) W dniach 20 i 21 czer­

wca br. obradował w v oyni 
Krajowy Zjazd Delegatów Zw 
Zaw. Pracowników Żeglugi 
Uczestnicy obrad — przedsta­
wiciele wielotysięcznej rzeszy 
marynarzy naszej floty handlo­
wej i żeglugi śródlądowej, pra­
cowników rybołówstwa mor­
skiego i portów podsumo­
wali dotychczasową działalność 
związkową, ustalili wytyczne 
dla dalszej pracy, dokonali wy­
boru nowych władz _ Związku 
oraz wyboru delegatów na 111 
Kongres Związków Zawodo­
wych.

Wśród powszedniego entu­
zjazmu i długo niemilknących 
owacji pierwszym delegatem na 
Kongres wybrany został jedno­
głośnie Przewodniczący KC 
PZPR, Prezes Rady Ministrów 
— Bolesław Bierut. W liście 
wystosowanym do Wielkiego 
Budowniczego Polski Ludowej 
uczestnicy Zjazdu proszą Go 
o przyjęcie mandatu.

(f) BUDAPESZT (PAP). 
Światowa Rada Pokoju na 
wniosek Eugenii Cotton za­
twierdziła następujące zalece­
nia komisji do spraw wymiany 
kulturalnej:

„Narody wszystkich krajów 
z nową silą manifestują dzi­
siaj swoje dążenie do prze­
zwyciężenia granic geograficz­
nych i ideologicznych oraz do 
wznowienia kontaktów między­
narodowych.

Wypływa, stąd konieczność 
zorganizowania jak najszerszej 
wymiany kulturalnej, aby 
wszyscy ludzie mogli dzielić 
się ze sobą wynikami swej pra­
cy, postępem technicznym,' o-

siągnięciami na polu nauki, te­
chniki i sztuki.

Kontakty te, niezbędne dla 
powszechnego i owocnego roz­
woju kultury, pomogą również 
w usunięciu niezrozumienia i 
nieufności, pozwolą zaznaja­
miać się bezpośrednio z osiąg­
nięciami każdego kraju i sprzy­
jać będą tym samym osłabie­
niu napięcia międzynarodowe­
go.

Opinia publiczna powinna 
wywrzeć wpływ na rządy w 
celu usunięcia przeszkód u- 
trudniających taką wymianę, 
aby każdy naród mógł zapo­
znać się z ludźmi, książkami, 
filmami, zespołami teatralnymi,

inscenizacjami i dziełami sztu­
ki innych narodów.

Zalecamy wszystkim organi­
zacjom i instytucjom kultural­
nym, uniwersytetom i bibliote­
kom, stowarzyszeniom nauko­
wym, literackim, artystycznym, 
technicznym i związkowym, 
zrzeszeniom kobiet, młodzieży, 
studentów itd., aby na zasadzie 
wzajemności oraz obopólnego 
poszanowania kultury narodo- 
wej organizowały wycieczki, 
spotkania, wystawy, wymianę 
publikacji między krajami w 
skali regionalnej i światowej.

Witamy każdą tego rodzaju 
inicjatywę sprzyjającą ustano- 
wieniu^atmosfery pokoju i przy­

jaźni, niezależnie od kogo ona 
pochodzić będzie. Pierwszy 
Kongres Intelektualistów kra­
jów kontynentu amerykańskie­
go, Światowy Festiwal Mło­
dzieży i Studentów, różne mię­
dzynarodowe konferencje uczo­
nych, propozycje w sprawie wy­
miany delegacji złożone przez 
różne kraje — są pod _ tym 
względem wielce zachęcającym 
przykładem.

Niniejsze tezy stwarzają 
nieograniczone możliwości ta­
kiego właśnie rozwoju stosun­
ków między ludźmi.

Doprowadźmy do tego, aby 
kontakty między narodami 
przyśpieszyły niezbędne roko­
wania między rządami“ .

Fabryka Maszyn W łókienniczych Czing-w ei należy do na j­
bardzie j nowoczesnych zakładóu) wybudowanych po wyzw o­
len iu  w  Chinach Ludowych. Na zdjęciu : robo tn ik  fab ryk i, 
Czang Fu-hsiang sprawdza mechaniczną mieszarkę piasku 

w  będącej na ukończeniu od lewni

Kolejarze 11 węzłów PKP 
przystąpili już 

do Czynu Lipcowego

Zjazd, w oparciu o analizę 
dotychczasowej pracy Związku 
ustalił jego zadania na przy­
szłość. Najważniejsze z nich to 
— jak wykazały obrady — dal­
sze wzmocnienie pracy polity­
cznej, szczególnie wśród załóg 
rybackich. Ważnym zadaniem 
Związku jest lepsza organiza­
cja szkolenia, które winno przy­
czynić się zarówno do podnie­
sienia kwalifikacji zawodo­
wych, jak i wykształcenia ideo­
logicznego wśród wszystkich 
pracowników żeglugi.

W czasie obrad zabrał rów 
nież glos minister Żeglugi, Po­
piel.

Min. Popiel wskazał jako 
najważniejsze zadania Związ­
ku w zakresie walki o plan — 
dalsze rozwijanie współzawod­
nictwa, coraz szersze stosowa­
nie szybkościowej obsługi stat­
ków oraz objęcie socjalistyczną 
opieką wszystkich urządzeń 
portowych. (PAP)

Ludzkość nigdy nie wybaczy mordercom 
zbrodni dokonanej na małżonkach Rosenberg 
Oświadczenie prezesa Akademii Nauk ZSRR A. Niesmiejanowa

(f) MOSKWA (PAP). Na la­
mach „Prawdy“ ukazało się na­
stępujące oświadczenie prezesa 
Akademii Nauk ZSRR A. Nie­
smiejanowa w związku z za­
mordowaniem małżonków Ro­
senbergów:

Zamordowanie Ethel. i Juliu- 
sa Rosenbergów wywołało o- 
burzenie całego narodu radziec­
kiego. Postępowa ludzkość u- 
waża ten krwawy akt za naj­
większą zbrodnię, przeciwko 
której gniewnie protestuje su­
mienie świata. Na krześle elek­

trycznym stracono niewinne o- 
fiary histerii wojennej. Organi­
zatorzy tej potwornej zbrodni, 
dokonanej na uczciwych lu­
dziach, zamierzają takimi środ­
kami utrudnić przodującym si­
lom świata ich szlachetną walkę 
o pokój i demokrację.

Zamordowanie małżonków 
Rosenbergów raz jeszcze dema­
skuje prawdziwe oblicze ludzi, 
którzy chcą narzucić narodom 
świata tzw. „amerykański styl 
życia“ . Miłujące wolność naro­
dy nie chcą elektrycznego krze­

sła, nie chcą ustaw Ku Klux- 
Klanu i McCarrana, nie chcą 
sądów Lyncha.

Narody wszystkich krajów 
pragną pokoju, są niezłomnie 
zdecydowane walczyć o pokój, 
o prawa człowieka, o prawdzi­
wą demokrację, o wolność i 
świetlane jutro. Są one do głębi 
oburzone potwornym bezpra­
wiem i samowolą.

Reakcyjne kola w USA nie 
chciały przychylić się do głosu 
milionów ludzi, którzy żądali 
zwolnienia niewinnych ofiar.

Nikczemna zbrodnia została do­
konana!

Stracenie na elektrycznym 
krześle niewinnych ludzi — oto 
„wzór“  amerykańskiej „pra­
worządności“ , amerykańskiej 
„sprawiedliwości“  i „humanita­
ryzmu“ . Imiona małżonków Ro­
senbergów pozostaną w pamięci 
prostych ludzi obok imion Sacco 
i Vanzetti. którzy również nie­
winnie zginęli na krześle elek­
trycznym z ręki amerykańskich 
obskurantów. Ludzkość nigdy 
nie wybaczy mordercom ich 
zbrodni.

O ś w i a d c z e n i e  I l j i  E r e n b u r g a

M ia now an ie  nowego ambasadora 
ZSRR w Polsee

(f) MOSKWA (PAP). Agen
cja TASS ogłosiła następujący 
komunikat:

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR mianowało Georgia Mi- 
chajlowlcza Popowa ambasado­
rem nadzwyczajnym i pełno­
mocnym ZSRR w Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR zwolniło A. A. Sobole­
wa od obowiązków ambasado­
ra nadzwyczajnego i pełnomoc­
nego ZSRR w Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej w związku 
z jego przejściem na inne sta­
nowisko.

inauguracja „D ni M orza“
21 bm. na Wybrzeżu i w ca­

łym kraju rozpoczęty się impre­
zy i obchody „Dni Morza“ , któ­
re trwać będą do 28 czerwca.

W Szczecinie we wczes­
nych godzinach rannych naj­
większy statek wycieczko­
wy „Diana“  udał się do Świ­
noujścia wioząc na swoim 
pokładzie 550 przodowników z 
zakładów pracy Szczecina, któ­
rzy zwiedzili tamtejszą bazę 
połowów dalekomorskich, a na­
stępnie odbyli przejażdżkę na 
pełne ’"orze. . .

W Gdańsku i Gdyni „Dm 
Morza“  zainaugurowały liczne 
imprezy artystyczne. M. in. na 
skwerze Kościuszki w _ Gdyni 
odbyty się pokazy tańców ka­

szubskich. Centralnym punk­
tem uroczystości było otwarcie 
„Wystawy Morskiej“  w Mło­
dzieżowym Domu Kultury w 
Gdyni.

Uroczystości „Dni Morza“  w 
Warszawie zainaugurowane zo­
stały w Ośrodku Sportów Wod­
nych LP2 na Czerniakowie.

Na Wiśle odbyły się regaty 
żeglarskie, w których wzięto 
udział 86 jachtów.

.Wielkim zainteresowaniem 
cieszyły się również zawody 
pływackie na trasie Wilanów - 
Warszawa.

Podobne obchody odbyły _ się 
w Stalinogrpdzie, Poznaniu i 
innych miastach.

>

(f) MOSKWA (PAP). -  Ba­
wiący obecnie w Budapeszcie 
na sesji Światowej Rady Po­
koju znany pisarz radziecki II- 
ja Erenburg przesiał redakcji 
dziennika „Prawda“  następu­
jące oświadczenie w związku z 
zamordowaniem małżonków 
Ethel i Juliusa Rosenbergów:

Na końcowym posiedzeniu 
Światowej Rady Pokoju przeży­
liśmy chwile, których nikt z 
nas nie zapomni. Na trybunę 
wszedł katolicki prawnik z Bel­
gii. W jego glosie brzmiała go­
rycz, oburzenie i gniew. Zako­
munikował ori, że dokonana zo­
stała straszna zbrodnia — dwo­
je niewinnych, których urato­
wać usiłowali wszyscy ludzie 
nie wyzuci z sumienia, zamor­
dowano na elektrycznym krze­
śle. W milczeniu stali członko­
wie Światowej Rady Pokoju, 
Hindusi i Francuzi, Rosjanie 
i Amerykanie, Chińczycy i Ara­
bowie. Jeszcze wczoraj wszyscy 
wierzyli, że jeśli nie sumienie, 
to chociażby zimne wyrachowa­
nie powstrzyma rękę morder­
ców. Jednakże siły mroku zwy­
ciężyły.

Wszyscy wiedzą o tym, że 
Rosenbergowie byli niewinni. 
Pisali o tym fizycy atomowi w 
Stanach Zjednoczonych i wszy­
scy prawnicy Europy bez wzglę­
du na swe przekonania politycz­

ne. Sprawa Rosenbergów dłu­
go się ciągnęła: niewinnych 
skazano na śmierć, ale egze­
kucję mimo to odraczano. Któż 
wie, czym to wytłumaczyć — 
strachem czy okrucieństwem. 
Niewinnych poddawano naj­
okrutniejszej torturze —  ocze­
kiwaniu śmierci.

Dziesiątki milionów ludzi 
błagało tych, od których za­
leżał los Rosenbergów, aby 
wstrzymali rękę kata. Prosili 
o to kardynałowie włoscy i pro­
ści ludzie w Nowym Jorku, de­
putowani angielscy i słynni pi­
sarze — Tomasz Mann, Roger 
Martin du Gard, Duhamel i 
Mauriac, prosili o to Edward 
Herriot i studenci Oxfordu, 
prosili o to ludzie .znani ze 
swych prawicowych przekonań, 
z aprobaty polityki amerykań­
skiej, prosiły o to matki, któ­
rych synowie polegli_na wojnie 
śmiercią bohaterów. Żądały te­
go wszystkie oburzone do głę­
bi narody. Jednakże głuchymi 
pozostali ludzie, którzy chcą 
siać nienawiść, którzy katują 
niewinnych i naigrawają się ze 
sprawiedliwości.

Rosenbergowie byli uczciwy­
mi, mężnymi ludźmi. W wię­
zieniu pisali do siebie listy. L i­
stów tych nie można czytać 
spokojnie. Pisali o swej nie­

winności, pisali o dzieciach, z 
których jedno liczy 10, a drugie 
6 lat. Gdy listy " Rosenbergów 
zostały ogłoszone, proamery- 
kański prawicowy „Figaro“  pi­
sał: „Tak mogą mówić tylko 
ludzie wielkiego i czystego ser­
ca“ .

W ostatniej cljwili usiłowano 
ich szantażować: proponowano 
im transakcję — mają przy­
znać się do winy i tym samym 
wybielić zakłamanych sędziów, 
a za to życie zostanie im da­
rowane. Odpowiadali: „Jesteś­
my młodzi, chcemy żyć, chce­
my wyprowadzić na ludzi na­
sze dzieci, ale nie możemy kła­
mać — jestęśmy niewinni“ .

Dlaczego ich zamordowano? 
We krwi niewinnych chciano za­
topić pierwsze nadzieje poko­
ju, ożywiające wszystkie naro­
dy, w tym również amerykań 
ski, pragnienie położenia kresu 
latom nienawiści, kłamstwa i 
strachu. Zamordowali ich lu­
dzie, którzy boją się pokoju. 
To więcej niż zbrodnia: to sza­
leństwo.

Gdy wiadomość o straceniu 
Rosenbergów obiegła świat — 
wszyscy doznali głębokiego 
wstrząsu. Demonstracje prote­
stacyjne jak burza przewaliły 
się pr*ęz Nowy Jork i Londyn, 
przez, j(tzym i Paryż. W każdym 
naród«* bije prawdziwe serce

i żaden naród nie może spo­
kojnie patrzeć na śmierć nie­
winnych.

Rosenbergowie zginęli dlate 
go, że pragnęli pokoju, jak pra­
gną go setki milionów uczci­
wych ludzi. Zginęli dlatego, że 
partia wojny potrzebuje ofiar, 
że po pierwszym porozumieniu 
w Korei wszystkie narody na­
brały otuchy; zginęli dlatego, 
że za oceanem są ludzie, któ­
rzy wciąż jeszcze mają nadzie­
ję otumanienia swego narodu, 
zastraszenia ludzkości, roznie­
cenia wojny.

Nie, tego nie będzie. Krew 
dwojga niewinnych jeszcze bar­
dziej zespoli wszystkich ludzi, 
którzy pragną pokoju. Głęboko 
współczujemy narodowi amery­
kańskiemu, który nie zdążył 
zapobiec zbrodni. Wiemy, że 
wraz ze wszystkimi narodami 
ciężko przeżywa on to dzieło 
ciemnych mocy. Dzieci Rosen­
bergów będą świadkami tego, 
za co zginęli ich rodzice — so­
lidarności ludzkiej, końca za­
ćmienia duchowego, pokoju 
między ludźmi. Świadomość 
tego podtrzymywała na duchu 
niewinnych Rosenbergów w 
ciągu długich miesięcy ich ago­
nii, świadomość tego jest źró 
dlem natchnienia dla wszyst­
kich narodów w ich walce o po 
kój.

(f) Załogi 11 węzłów PKP 
nadesłały już meldunki o pod­
jęciu apelu budowniczych hu­
ty im. Bolesława Bieruta i 
kolejarzy węzła Kraków - 
Plaszów. W zobowiązaniach 
swych kolejarze wiele uwa­
gi poświęcają jak najspraw­
niejszemu transportowi mate­
riałów i urządzeń dla Nowej 
Huty oraz należytemu przy­
gotowaniu się do wzmożonych 
przewozów jesiennych.

Kolejarze węzła PKP Byd­
goszcz w uchwale podjętej na 
uroczystym zebraniu oświad 
czają m. in.: „K ra j nasz jest 
jednym olbrzymim placem bu 
dowy. Aby szybciej rosła nasza 
ukochana Ojczyzna niezbędny 
jest dobrze zorganizowany, 
sprawnie działający transport 
Dlatego my, kolejarze, dołoży­
my wszelkich sil aby zapewnić 
jak największą sprawność i 
punktualność przebiegu pocią­
gów, kierując się przy pracy 
zasadą „Plan — to żelazne pra­
wo każdego kolejarza“ .

Załoga stacji Bydgoszcz- 
Glówna zobowiązuje się utrzy­
mać pełną regularność biegu 
pociągów towarowych i osobo­
wych. Średni postój wagonów 
zmniejszyć z 22,8 do 19,2 godz 
a w pracy manewrowej uzyskać 
bezawaryjność.

*
W dzień po podjęciu zobowią­

zań przez kolejarzy węzła Kra- 
ków-Plaszów do czynu lipco­
wego przystąpiła również zało­
ga węzła krakowskiego. 
Zgromadzeni owacyjnie przyj­

mują postanowienia poszcze­
gólnych służb. M. in. drużyny 
parowozowe zobowiązują się 
nie opóźnić żadnego pociągu, 
a zwłaszcza pociągów wiozą­
cych dostawy materiałów i kon­
strukcji dla obiektów Nowej 
Huty, zmniejszyć łącznie zuży­
cie węgla miesięcznie o 389,5 
tony.

W podjętej na zakończenie 
masówki uchwale czytamy m. 
in.: „Służba ruchu wysyłać bę­
dzie wszystkie wagony z prze­
syłkami przeznaczonymi do No­
wej Huty najbliższymi pocią­
gami w pierwszej kolejności 
Otoczy specjalną opieką pocią­
gi pasażerskie dowożące pra­
cowników do Nowej Huty. 
Utrzyma pełną regularność 
biegu pociągów pasażerskich, 
regularność pociągów towaro­
wych — w 96,8 procent, obni­
ży średni postój wagonów z 
19,4 do 19 godzin itp.“ .

*
Służba ruchu węzła Szcze­

cin - Główny zobowiązała się 
osiągnąć całkowitą regularność 
biegu pociągów osobowych i 
towarowych, zwiększyć współ­
czynnik pracy manewrowej i 
pracy stacji o 3 procent oraz 
przetoczyć bezawaryjnie 21 tys. 
wagonów.

Służba drogowa zobowiązała 
się wykonać zadania planu 
czerwcowego na 2 dni przed ter­
minem oraz przebudować na

mieszkania nieużyteczny budy­
nek we Wstowie.

Podobne zobowiązania pod­
jęli również kolejarze innych 
węzłów, a m. in. węzła Po­
znań - Główmy, Kutno i Czę­
stochowa. (PAP)

Dla lepszego zaopatrzenia 
służby zdrowia

W uchwale załogi Fabryki 
Narzędzi Chirurgicznych i Den­
tystycznych im. Kniewskiego w 
Milanówku czytamy m. in.: 
„Doceniając ważność zaspoka­
jania potrzeb sieci punktów 
sanitarnych, przychodni i szpi­
tali w potrzebne narzędzia lę­
ka, skie, zobowiązujemy się: 
Plan produkcyjny na czerwiec 
wykonać do dnia 26 bm.. plan 
produkcyjny na lipiec wykonać 
do dn. 25 lipca br., plan za III 
kwarta! br. wykonać na 5 dni 
przed terminem. Poza tym 
dział iglarni zobowiązuje się 
wykonać dodatkowo 50 tys. 
sztuk igieł specjalnych dla te­
gorocznej akcji szczepień.

Tysiące ton produkcji
ponad plan da załoga
Pomorskich Zakładów  

Wapienniczych 
w Piechcinie

Załoga Pomorskich Zakła­
dów Wapienniczych w Pjechci- 
nie, która m. in. jest jednym z 
głównych dostawców kamienia 
wapiennego dla huty im. Bo­
lesława Bieruta, dla uczczenia 
9 rocznicy Wyzwolenia i pierw­
szej rocznicy uchwalenia Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej, postanowiła m. 
in.: wyprodukować w czerw­
cu i w lipcu ponad plany mie­
sięcznie 9.200 ton kamienia wa­
piennego, 1.520 ton wapna pa­
lonego, 830 ton wapna nawo­
zowego oraz znaczne ilości 
wapna suchogaszonego, mącz­
ki bitumicznej/ i tzw. wapna 
pomorskiego.

Jednocześnie wypalacze wap­
na zobowiązali się zastąpić 
miał węglowy przerostami wę­
glowymi .przez co obniżą koszt 
wypalania o 1 zł. na tonę 
wapna.

Cenne jest zobowiązanie 
głównego mechanika zakładów 
— Bernarda Barczyńskiego. 
Postanowił on przez zastosowa­
nie nowatorskich metod pro­
dukcji podnieść wydajność 
młyna tzw. mączki bitumicznej 
o 17 ton na dobę, a ponadto — 
przeszkolić 50 pracowników 
przy obsłudze poszczególnych 
agregatów produkcyjnych.

(PAP)

DZ I Ś  W N U M E R Z E :
JA C E K  B O C H E Ń S K I: O pod­

halańskich „koniarzach“ ł  
spółdzielcach z Moszczanicy 

L IS T Y  Z  D O M U  Ś M IE R C I 
K . W O L IC K I:  W ie lk ie  fiasko  

m ałego Beneluxu  
S TE F A N  D Ę B S K I: O twórczo­

ści M a rii Pujm anow ej (W  
60-lecie urodźin)

i
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Cały świat potępia potworną zbrodnię 
dokonaną na Ethel i Juliuszu 

Rosenbergach
1 (f) NOWY JORK (PAP). — 'przez władze amerykańskie. 

Szerokie koła amerykańskiej o- j (Teksty tych oświadczeń poda■

, Końcowe posiedzenie  
Światowej  Rady P o k o ju

pin ii publicznej z coraz więk- i jemy (f) BUDAPESZT (P AP ).(c i są przekonani, że nie ma ta-
_?j ¡- . m . . n, l.e .<{'■ K °^ :iJ » k  już donosiliśmy, w sobo-jkich kwestii spornych w dzie-

'¡L  1 ■ Pp'A -J4 E P ' : n!ez w „Izwiestiach _ zabrali 20 czerwca zakończyły się dżinie międzynarodowej, któ-
mon-v na Rosenoergach. Zwra- - głos wybitni przedstawiciele ra - ' obrady sesji Światowej Radvjrvch nie można by rozwiązać 
ca .s>ę uwag? na znamienny dzieckiej nauki i literatury, b y ; Pokoju. Na posiedzeniu przed-! drogą rokowań pokojowych.
pcspie.cn, z jakim w ,adze U i. j zaprotestować przeciwko za- południowym przewodniczyli Organizacje obrońców poko- nvm nainierw w Korei a na-

! f C £ i m lc S n  mordowaniu Rosenbergowc. ! przedstawiciel Japonii -  Ik u o jju  w fzystk ic i krajów, ja / ró w -  ^ p n i f i ^ ^ e t n a m l  na Ma 
"lajRosenbergów. Chodziło o Agencja Sinhua donosi, że Oiama. | nież Światowa Rada Pokoju, lJ L h
to, by uniemożliwić obronie wy- narod chiński przyjął z naj- Wygłosił on krótkie prze-1 uczynią wszystko co w ich mo- W przenośni słowa zaorze- -
z S ^ ^ T ^ k n i Z -  • Wiad0‘ mÓWi?T f ' Z  którym, podkreślił, c y /a b i w toku kampanii na ; «¿naćkaj, J 3 o -1
senbereow^ Prasa donośiAe o- i ?,osc ° z7bro,dnl P«P^ionej w niezwykłą doniosłość obecnej rzecz rokowań zapewnić wszyst- zen;ft k*esu kampariiin iena-
brońcagRosenbergóv F L n u e l S y p h Zjednocionych. sesji Światowe, Rady. Pokoju : kun grupom ludzi walczących • ,v ilc i, prowadzonej przez zni- j
Dronca hosenn..gow tmanuei Z p rag;, Budapesztu, Buka- W toku dyskusji — oświadczył 0 pokoj moznosc wyrażenia> urtma «raleńrów U
Bloch, gdy dowiedział się o d e - , resztu> Tirany nadchodzą wia- j Ikuo Ojama — przekonaliśmy, swych poglądów i myśli, nie- j »Hrodnifr™ kt.tr*v i
cyzji władz amerykanskicn i domośd o najgłębszym oburzę- się, że zasada rokowań uzyska; zależnie od te g o /ja k  bardzo ’ • • •
przyśpieszenia -  pod rozmai- niu, z jakim Narody Czechosło- szerokie poparcie we wszyst-) mogąone r ó ż K e  miedzy ^  i “ ' T  p0' ’-
tymi cynicznymi pretekstami -  waćji, Rumunii, Węgier i A l- i kich krajach, co umożliwi roz - j  ba ? ? ' i tycznych . pragnąc zrealizować :
terminu egzekucji, oświadczy . banii przyjęły wiadomość o za- i winiecie potężnej kampanii u W toku kampanii na rzecz ' ̂ m ó ^ ie -T r-e k a rd -e ': ' u-JUa

„Ludzie stojący na czele rzą- moTdo^ / n il  Rosenbergów. obronie pokoju. ! rokowań tysiące nowych korni-1 Jeszcze bardz,cJ WySC'g
du są większymi barbarzyńca-, Z Berlina donoszą, że dzień-. Następnie zabrał głos czło-i tetów obrońców pokoju mogą ZbrojerK 
mi niz hitlerowcy w czasie, gdy njk >tf j eues Deutschland“  w ar- j n«k delegacji belgijskiej . — | sję stać ośrodkami walki o je 
władza w Niemczecn znajdo- ; tykule, poświęconym »prawie Dassessoux, który zakomuniko- i dnoniyślność wszystkich 
waia się w ich rękach. Jestem [ Rosenberaów oiśze m in ■ wał Uczestnikom sesji wiado- - ■ 
głęboko przekonany, że postę- Mord popełniony na Rosen- i mość 0 straceniu małżonków

przestanie ognia”  używam za-1 delegacja hinduska dowledzia- 
równo w sensie dosłownym, j la się z radością, iż jej propo- 
jak i w przenośni. W sensie do-i zycja w sprawie rozpoczęcia 
słownym oznaczają one poło- i kampanii na rzecz rokowań j s j nh u a podaje ze
! Snd e A r:eS:U_d.Zia!a" ,0_m W0'CT_ i  ZOsto a , przyj,?ta przez Swiat°- j „Zenminżibao” ’ w artykule

"4  Ra( ę ° 'Olu. j wstępnym stwierdza, iż Amery-
P rzem ów ien ie  ] kanie ponoszą całkowitą odpo-

E. d‘Astier de la Yigerie 1 wied-zialność za przymusowe

A m e ry k a n ie  ponoszą 
c a łk o w itą  odpow iedz ia lność  

za lisyn m a n o w ską  p ro w o k a c ję
Artykuł dziennik* „Żenminżibao“

Przemówienie końcowe wv- j zatrzymanie połnocno-korean- 
głosił Emmanuel d‘Astier de la ■ skich Jencow wojennych. Dzień- 
Yigerie, który podziękował i .zaznacza, ze jeńcy, których
wszystkim uczestnikom sesji 
Światowej Rady Pokoju oraz 
wyraził wdzięczność węgier;

(f) PEKIN (PAP). Agencja [ Tokio 17 czerwca, że generał 
dziennik Clark przewidywał prowokacyj­

ne posunięcie Li Syn-mana, lecz 
— mimo to — postanowił po­
zostawić w dalszym ciągu żoł­
nierzy lisymnanowskich na stra­
ży w obozach jenieckich.

Dziennik zaznacza, że wszy­
stkie powyższe fakty dowodzą, 
iż władze amerykańskie działa­
ły świadomie, wyrażając cichą

U Syn-man „zwolftił“ , zostali 
i w istocie rzeczy uprowadzeni, 
I w ceł u

i * v O W lu UV/UUC, u V I OZ.U «V, 1,/i vl J*Z

..-----  ----- r ---------  .....  . . przymusowego za rzy- , zgodę na pjan Li Syn-mana,
skim obrońcom pokoju za ich i mama ich w Korei południowej ¡e . do storpedowania 

—  --- ¡ i przvmusowego wcielenia oni J. r  -

pcwanie prezydenta Eisenhowe- be’rgach Fn¿lezv ¿ programu i Rosenbergów, 
ra świadczy o tym, ze żyjemy & r  6 - - ¡ « —------ -
w warunkach dyktatury wojsko­
wej odzianej w szaty cywilne.

Nie wiem z jakim i gatunka­
mi zwierząt mam do czynienia, 
lecz jestem przekonany, że 
mam do czynienia ze zwierzęta­
mi“ .

Zwłoki niewinnie skazanych 
Rosenbergów zostały wydane 
Zofii Rosenberg, matce Jułiusa.
Amerykański Komitet Obrony , , . .
Rosenbergów podał do wiado- ala , udzl bązącycn do pokoju, 
mości, że zwłoki znajdują się : ~  M z'e, hasłem potępienia 
w Domu Pogrzebowym dzielni- dla przeklętego reżimu, ktorego 
cy Brooklyn (Nowy Jork). Na 
wiadomość o tym liczne dele­
gacje ludności przybyły do 
Domu Pogrzebowego, by złożyć 
hołd ofiarom „sprawiedliwości“  
amerykańskiej. Siine oddziały 
policyjne, które otoczyły Dom 
Pogrzebowy i zbudowały bary­
kady na pobliskach ulicach, by 
nie dopuścić większego napły­
wu ludzi, nie mogły powstrzy-

Swiatowei Rady Pokoju Ga- 
briei d‘Arboussier zakomuniko­
wał zebranym wyniki obrad ko-

Zaprzestanie ognia" pod 
j d ■ każdym względem — oto 

dążących do obrony pokoju. *  ¡ pierwszv warunek rozładowa,
Mówiąc następnie o fd r ia c h !n!.a , nap,ec,a w stosunkach 

. i sposobach kampanii na rzecz i mi? , yna[
systemu, który 1 .wszyscy obecni powstali z rokowań, Serení podkreślił, je  j ,unc*  JCst 

faszystowskie! rn,leJsc i uczcili pamięć małżon- j należy nadać jej charakter ma­
ków Rosenbergów minutą ci- j sowy> tak aby do walki o po-
sz-7; . . , , _ i kój i o rokowania można by-

Następme członek Biura }o wciągnąć wszystkich i każ­
dego. Jednym Z najważniej­
szych sposobów, jakim i będzie- 

. .. ... . . , my się posługiwali w toku kam-
rei. Imię Rosenbergów którzy i Pol,tyęznej. Po rozwaze- ¡ panii na rzecz rokowań — o- .
zwinęli męczeńską śmiercią w ! niu wsz>'stklch Propozycji, a ¡ świadczył w zakończeniu Serc- klJ Radzieckim uczyniono pierw
walce o pokój bedzie hasłem W szf e^ o s c i  propozycji; ni _  będzie WVSvłanie delega- sze krokl Ila drodze do

o p ro j,  DfOíie nasre ¡ przewodniczącego delegacji, c ji, które przedstaw ią nasze: “ mienia. Na drogę tę
i hinduskiej bokhei, komisja o- ; żądania członkom różnych or- ¡ czylj także premier Winston cesem, trzeba usunąć pr/.eszko- ' ,7 7 J V
i pracowała projekt deklaracji Q ganlzacji społecznych oraz ! Churchill i premier Nehru.; dy i trzeba, żebv narody dzia- 1

m światowej kampa-; czionkom parlamentów i rzą- i Pragnąłbym gorąco, aby rząd j łałv w tym kierunku.
'cz rokowań Idów. Inne metody i sposoby i francuski podjął także irticja- j W Budapeszcie spotkało się

. , ,  . . , USS1®F ?d?z>'tał Pr°'ibęda ustalone na -podstawie ! tywę «' tym- kierunku. jeszcze więcej ludzi — repre
- - - - -

Rosenbergach. ._____ ____ __
Praem ów ieni«
P ie rre  C ot‘a

tego samego 
zorganizował 
prowokacje w demokratycznym 
sektorze Berlina i który spo­
wodował prowokacyjne posu­
nięcia Li Syn-mana, zmie­
rzające do podważenia możli­
wości zawarcia rozejmu w Ko­

ma napięcia 
międzynarodowych. Drugi wa- 

— jak mówią mate­
matycy — funkcją pierwszego. 
Ten drugi warunek — to roko­
wania.

Niech wolno będzie mnie, 
człowiekowi Zachodu — oświad 
czył Pierre Cót — stwierdzić, 
że właśnie na Wschodzie, w 
Chinach Ludowych i w Związ-

goscinnosc. : 1 i porozumienia w sprawie jen-
N a rody—oś wi a dczył d‘Astier i armii lisynmanowskiej. Amery-. c6w_ Faktv dowodz dale; ze

de la Yigerie — wyprzedziły kaliskie agencje prasowe przy- j wjadze amerykańskie w dal- 
swe rządy. Gdy przedstawiciele j znają ze uprowadzeni, jeńcy i szvm ciągu ¿achęcają Li Svn- 
narodow mogą się spotykać i i postali natychmiast skierowani I mana do prowokowania incv. 
porozumiewać, to ich stanowi- j d» . Usynmanowskich obozow, dentów. o to  bowiem wspom- 
sko .wywiera wpływ na działał- ¡wojskowych i wcieiem do wojsk | niany wyżiJ- genera} McGa?r o-

świadczył publicznie 18 czerw-

symbolem jest krzesło elek 
: tryczne i bomba atomowa” .

Z Francji donoszą, że cala

mona na ¡uczestników sesji. ( Tekst de-
Mieszczapski dziennik. „M o n -! klaracji podajemy na str. 1).

i de”  pisze: „Okoliczności, które
i towarzyszyły skazaniu i stra- Przemówienie
ceniu Rosenbergów, podniosły E. Sereni'egn
ich sprawę do rzędu symboli j Następnie zabrał głos czio-; 

¡wielkich ideałów... W tym sen-! nek Biura Światowej Rady Po-i 
mać tłumów, które przybyły, bv ! sie stracenie Rosenbergów mo-j koju Emilio Sereni (Włochy), j 
przedefilować przed trumnami, że być uważane za wielką po-! który podsumował wyniki prac 
Przy zwłokach ustawiły się ; rażkę całej koalicji atlantyc- komisji, omawiającej sprawęjre

— \V'iemy dobrze, co was 
1 dzieli; prosimy was jednak o 

Po krótkiej przerwie obrady: wysiłek w kierunku wzajemne- 
zostały wznowione pod prze-:?0 zrozumienia i, jeśli to moż- 
wodnictwem d‘Astier de la 1-1’we, porozumienia. Aby móc 
Yigerie. Udzielił on głosu | zrozumieć się nawzajem, wasi 
przedstawicielowi Francji P ier-! przedstawiciele powinni przede

no.ść rządów. Kongres w W ie -! południowo - koreańskich.
dniu — otworzył ponownie dro- j Dziennik przypomina, że w ____  ____ _
gę do rokowań, o których jak ; toku długotrwałych rokowań | ^ jan|e w dalszym ćiaizu
się w y d a w a ło d a w n o  już za- i strona ludowa wielokiotniei uprowadzać jeńców. I rzeczy- 
pomuiano. Wiosną 195,3 roku i demaskowała amerykańskie, a,.j«s nadcho-
nastąpiły doniosłe wydarzenia. | kruczki i chwyty w sprawie I ^ ^ ¡ a Ł c i  o przvmuso- 
Niektore rządy wkroczyły na , „przymusowej repatriacji . m upiwVadzaniU jeńców pół-
drogę wskazaną przez narody. 0 d chwili zawarcia porożu-j nocno . koreańskich. W tej sy- 
Jednakże Światowa Rada Po- mienia w sprawie jeńców stro- 
kojii zdaje sobie sprawę, że | na |udowa wielokrotnie zwraca- 
trzeba działać, aby po wielkich , ,a ,jwa Amerykanom, że ist- 
nadziejśch me nastąpiły w iel-| nłej-e powazne niebezpieczeń­

stwo przymusowego zatrzyma-
suk' ! nia jeńców północno - koreań- 0kazuje si?) ze amerykań-

I skie władze wojskowe ze 
Fakty" dowodzą, że tzw. „do- | wszystkich sit zachęcały bandę 

browolna repatriacja” od pier- j lisynmanowską do pogwałce- 
. wszęj chwili miała być wyko- j nia porozumienia. Odpowie- 

Zwracając się do rządów i zentantów bardziej jeszcze róż- ¡rzystana i została wykorzystana dzialność za to musi spaść cał- 
wszystkich państw Pierre Cot j norodnych tendencji, niż w i j ako świadomy pretekst, użyty i kowicie i bezwzględnie na wła- 
oświadczył: i Wiedniu — ale poglądy ich by- przez stronę amerykańską w ce- ; dze amerykańskie.. Jest bowiem

poro-
wkro-

kie rozczarowania. Aby roko­
wania uwieńczone zostały

ca, że banda lisynmanowską

jtuacji twierdzenie amerykań- 
; skich władz, że „ze wszystkich 
sił dążyć będą do odnalezienia 
jeńców”  uprowadzonych — oka­
zuje się zwykłym kłamstwem.

ły bardziej zbliżone.
Nowi członkowie SRP
Następnie uczestnicy sesji 

zatwierdzili złożoną przez Biuro 
Światowej Rady Pokoju listę 
nowych członków, wchodzą 
cych dodatkowo w skład Swia

warty honorowe, zmieniające : kiej". 
się co dwie godziny. H5

Z Moskwy donoszą, że dzień- (f) WIEDEŃ (PAP). Swia- 
nik „Prawda”  zamieścił o- towa Federacja Związków Za­
świadczenia przewodniczącego i wodowych wystosowała do pre-

form i sposobów przeprowadze­
nia kampanii na rzecz roko­
wań. Oświadczył on m. im:

Nie chcemy oszukiwać ani 
siebie, ani kogokolwiek twier-

Cotowi, który przybył na wszystkim spotkać się i podjąć , tmvej Rad Pokoju.'¿ ¡¿ a ta zo
i A*-,;,, o n   ... ..  n r n h p  w? t \ / m  Lr ! A r n u  k i  ! i , i ■ , . . .

Akademii Nauk ZSRR A. N ie-! zydenta Stanów Zjednoczonych j dząc, że sytuacja międzynaro-i
smiejanowa i ł l j i  Erenburga, —- Eisenhowera depeszę z pro- dowa stała się dziś mniej po 
zawierające potępienie stra- . testem przeciwko zamordowa- 
szliwej zbrodni popełnionej j niu małżonków Rosenberg.

sesję dopiero w dniu 20 czerw­
ca.

Aby przejść od zimnej woj­
ny do osłabienia napięcia w 
stosunkacii międzynarodowych 
— oświadczył m. in. Cot — ko­
nieczne jest spełnienie dwóch

próbe w tym kierunku. ! stała poprzednio uzgodniona z
Podsumowując wyniki obrad. d„ Iegacjamj WS7VSfkich „aro- 

sesji Piet i e Cot nazwa, ją se-. ddw. reprezentowanych w
Światowej Radzie Pokoju. Ogó­
łem do Światowej Rady Pokoju 
wybrano 131 nowych członków,

tu usprawiedliwienia pmmuso- ; rzeczą powszechnie znaną, że 
wego zatrzymania jerio ¡siły zbrojne ONZ, znajdujące

Jest rzeczą jasną dla każde- się pod dowództwem amery- 
go że władze wojskowe USA : kańskim, obejmują jednostki 
od dawna znałv wszystkie pla- ! wojskowe Li Syn-mana Gene- 
nv bandv ïisvnmanowskiej. [ ał przyznał zresztą, ze
zmierzające do nrzymusowego : banda lisynmanowską w poło- 
zatrzymania jeńców.. „Parła- i Wle ' 95° oddata ^ ro j.  
ment”  lisvnmanowski powziął I Korel PotudnloWt'J Pod do'

K rw a w e  sta rc ia  ludnośc i 
p ra cu ją ce j M onach ium  

z p o lic ją  A denauera
(f) BERLIN fPAP). Jak do-: ,cą zmobilizowano uzbrojone po 

nosi agencja AON, w Moną- ! zęby oddziały policji bawarskiej 
chium doszło 20 hm. do poważ- iw  sile blisko 2.000 ludzi. Poii- 
nych starć między ludnością ¡cja zadając ciosy kolbami kara- 
pracującą a policją. Dziesiątki • binów z całą brutalnością wy- 
tysięcy mieszkańców miasta ¡stąpiła przeciwko demonstran- 
wyległy na ulice, aby demon- j tom. AV wyniku brutalnej napá- 
strować przeciwko próbom pra- iści policji wiele osób zostało 
codawców zmierzającym do po- i rannych.
gorszenia warunków pracy ro- : Jak podaje zachodnio - nie- 
botników i pracowników za- miecka agencja prasowa DPA, 
trudnionych w handlu. Zostali robotnicy monachijscy stawiali 
oni brutalnie napadnięci przez i zaciekły opór. Wywiązała się 
policję, która usiłowała rozpę- walka uliczna — doszło do 
dzić demonstrantów. krwawych potyczek. W wielu

Do walki z ludnością pracują- ¡miejscach wznoszono barykady.

ivazna. Jednakże niedawno j zasadniczych warunków, 
jeszcze musieliśmy przekony-i Po pierwsze konieczne jest 
wać wielu ludzi, że pokój jest; zaprzestanie ognia na wszyst- 
możliwy, dziś natomiast ludzie’ kich frontach. Wyrazów „za-

sją wyciągniętej dłoni.
*

Przewodniczący delegacji hin­
duskiej S. Sokhei oświadczył, 
że sesja Światowej Rady Pokoju

dnia 9 czerwca br. rezolucję 
p rze w i dują oą „na tych m i a stowe 
zwolnienie wszystkich jeńców 
koreańskich, którzy odmawiają 
repatriacji, jak również przeka

wództwo sztabu amerykańskie­
go na czas trwania działań wo­
jennych.

W chwili obecnej, gdy poro­
zumienie w sprawie rozejmu

reprezentującyui 4o Kraje. ! sti-ich 'chińskich* ¡eńców"' którzy I wadzone w życie, Amerykanie Po wyborze nowych człon-; omnskich jetlcow. Ktotzy { ,
będzie wielkim wydarzeniem w jków Rady d‘Astier de la Yige- ¡odmawiają repatriacji Amery- i daLS m u to w J o  ^a trz Z a n ia  
działalności światowego frontu rie oświadczył, ze Obrady sesji i kańskie władze wojskowe wy- Pr / y? l j ^  .7 . . .
obrońców pokoi». Dodo, on. żel tooł0|ą — „¡¡ to  ' ' I m *  ciel,, » » J j» "  J -h  “ “ j

! z a nie Czang Kai-szekowi wszy- | miało być podpisane i wpro-

Rohotnicy NRD potępiają prowokatorów iaszyslowskich
pédowanie porozumienia łania. Jest to

(?) BERLIN (PAP). Jak po-1 linie konferencja robotników nie dopuścić do zrealizowania 
-daje agencja ADN, robotnicy; budowlanych demokratycznego. ich zbrodniczych planów, 
i zakładów pracy demokratycz- j sektora Berlina, zwołana przez! W dyskusji, jaka rozwinęła 
j riegó Berlina i innych miast j berlińską organizację Niemiec- j się po referacie, obok członków 
Niemieckiej Republiki Demo-, kiej Socjalistycznej' Partii Jed- j SED zabierali także głos.robot- 

j kra tycznej ostro potępiają pro- ności (SED). j nicy bezpartyjni. Potępiali oni
' wokatorów faszystowskich. i „ . j . . . ,  ....___________.. j stanowczo prowokacje faszy-

1 stowskie, które miały miejsce

sprawie repatriacji jencow. Nie,1 , 1 , i , i -  i : gwałcenie porozumieniapodjęły one żadnych krokow. bv „■ „„ ł
Wielu robotników wyraziło | powstrzymać działania Li Syn-

Referat wygłosił członek se­
kretariatu zarządu SED Wiel- 

Beriina Bruno Baum. 
pracy w dniu | Baum podziękował radzieckim 

20 czerwca wykonali z nadwyż-1 władzom okupacyjnym, której

W Magdeburgu, Brandenbur­
gu i innych miastach robotnicy j kiego 
wielu zakładów pracy w dniu

16 i 17 czerwca w demokra­
tycznym sektorze Berlina. Ro­
botnicy mówili o swej wierno­
ści wobec partii klasy robotrii-

ką s w o je  z a d a n ia  produkcyjne 1 położyły k r e i  fa s z y s to w s k ie j | j T  Zad S c  Rep 
i w y r a z i l i  g o to w o ś ć  p o d ję c ia  ¡ n rn „ , „ L. , „ h  J  i u , : ,J.- ' r i r i “ Ï i ł - .
pracy w niedzielę. prowokacji w demokratycznym ; bliki Demokratycznej oraz za- 

sektorze Berlina i wezwał ro- j pewnili, że wykażą jeszcze j 
(f.) BERLIN (PAP). Jak do-j botników do'aktywnego udzia-1 większą czujność wobec' wszel- • 

nosi dziennik „Neues Deutsch- j łu w demaskowaniu i unieszko- I kich prowokatorów i wichrzy- \ 
land“  20 bm. odbyła się ,vv Ber- j dłiwłaniu prowokatorów, aby ! cieli.

Syn-mana. mający na celu stor- ’ “ 7  -o jen n yc ir. patrzyli przez 
- ^ J i palce na jej prowokacyjne dzia-

1' ’ 1 1  ‘ poważne po-
w

sprawie repatriacji jeńców.
chęć wstąpienia do Niemieckiej imana. Amerykański komendant' W zakończeniu artykułu
Socjalistycznej Partii Jedności, obozów jenieckich McGarr przy- ¡.dziennik stwierdza;

^  , | znał 18 czerwca, że_ władze j Jest rzeczą oczywistą, że
(f) BERLIN (PAP). Jak ¡wy-1 amerykańskie liczyły się z rrioż- ¡odpowiedzialność za zmianę sy- 

nika z doniesień zachodnio-; hwością uprowadzenia jeńców, jtuacji spada całkowicie na stro- 
n¡endeckiej agencji prasowej Agencja United Press podała z j nę amerykańską.
DPA, członkowie organizacji1 
terrorystycznej „Związek M ło­
dzieży Niemieckiej”  (BDJ) i 
innych terrorystycznych orga­
nizacji działających w, zachod­
nim Berlinie dokonali 20 
czerwca zamachu na lokal ort 
ganizacji Niemieckiej Socjali­
stycznej Partii jedności (SF.D) 
w okręgu Zellendnrf (amery­
kański sektor Berlina).

Czuj’nie i nieustannie śledzić 
knowania wrogów pokoju

A rtyku ł wstępny dziennika „Prawda“
(f) MOSKWA (PAP). 21 bm. i wiana przez organa wywiadu , tiary. A obecnie organa wywia-

gana wywiadu amerykańskiego. 
Tę dywersyjną robotę, jak zo­
stało niezbicie stwierdzone, in­
spirują i popierają określone 
koła reakcyjne w USA.

Całemu światu wiadomo, że 
10 października 1951 roku Kon­
gres USA uchwalił tzw. „ustawę 
o wzajemnym bezpieczeństwie“  
przewidującą wyasygnowanie 
przez rząd Stanów Zjed

Wojska lisynmanowskie 
w dalszym ciągu uprowadzają 
jeńców północno-koreauskich

(f) NOWY JORK (PAP). | Sinindżu i Namsi. Wśród ! ud - 
Prasa amerykańska donosi, że i ności cywilnej są ofiary. . 
wojska lisynmanowskie w dal- 21 czerwca artyleria przeciw* 
szym ciągu uprowadzają jeń- j lotnicza armii ludowej i spe- 

Senatu i Izby Reprezentantów, j rać informacje szpiegowskie. • ców półńocno-koreanskich z o-1 cjalne oddziały strzelców prze- 
które rozpatrywały projekt u- j wysadzać w powierzę fabryki, i bozów jenieckich i wcielają ich j ciwlotnizzych zestrzeliły trzy i
stawy o „pomocy dia państw 
obcych“ , zaaprobowały wyasy­
gnowanie na ten cel 95.700 tys. 
dolarów, które mają być wy­
datkowane w Azji lub w Eu­
ropie.

pieczeństwie“
rioczonyćh 100 milionów dola-j nawet burżuazyjna prasa ame-j ńia tej niecnej dywersyjnej 
rów na finansowanie wywroto- j rykańska. Tak np. komentator! boty, którą wywiady imperi

styczne prowadzą

-w „Prawdzie“  ukazał się ar-¡państw agresywnego bloku a t-jd u  USA usiłują wykorzystać 
tykuł wstępny pt. „Wzmóc czuj- lantyckiego, przede wszystkim j osoby uprowadzone z ZSRR 
ność ludzi radzieckich’ “ . Poni- Stanów Zjednoczonych. j przez naszego wspólnego wra­
żej podajemy pełny tekst tego Wszystko to nakłada na lu- i ga — wojska hitlerowskie, oraz 
artykułu: dzi radzieckich obowiązek mak- jawnych pachołków faszystow-

Ńarody Kraju Rad pochłonłę- jsymalnego wzmożenia czujno- j skich do oywersyjnej działalno- j wej, dywersyjnej działalności j wojskowy, gazety „Star Led- 
te są pokojową, twórczą pracą. ,ści, bacznego i nieustannego j ści przeciwko ZSRRI ¡na terytorium ZSRR i krajów j ger“  Leonard Ńusson pisał:
Niespożytą, twórczą energię lu - ; śledzenia knowań wywiadów I Ludzie ^werbowani przez i demokracji ludowej. Międzyna- j „Wiem doskonale, że Stany 
dzi radzieckich Partia Kómuni- imperialistycznych. Należy przy wywiad amerykański, szkoleni j rodowa opinia publiczna słusz- i Zjednoczone' uprawiają szpie- 
styczna skierowuje na to, by | tym mieć na uwadze, że obce | są w specjalnych „szkołach" nie potraktowała tę ustawę ja-1 gostwo i działalność dywersyj 
nieustannie wzmacniać potęgę ! wywiady 
ZSRR, rozwijać i doskonalić j nie mogą 
produkcję społeczną i na tej iniejszego 
podstawie coraz lepiej, coraz iw  naszy
pełniej zaspokajać stale rosnące ; swych planach dywersyjnej ro* ; u>»vcłaji, « “ «‘ u, | « " siuauimaun mięuzy y<>n- stę

mordować ludzi? Jeśli to jest | do armii południowo-korean- 
„moralne“ , to cóż należy wów­
czas uważać za amoralne, zbro­
dnicze?

Jasne jest, że rozważania re­
akcyjnych polityków burżuazyj-

skiej. Dzieje się tak, mimo ze 
amerykańskie dowództwo o- 
ficjalnie zakomunikowało, że 
powstrzyma dalsze uprowadza­
nie jeńców i odnajdzie upro-

uszkodziły dwa samoloty nie­
przyjacielskie.

(f) PEKIN (PAP). Z Phen- 
janu donoszą, że lotnictwo ame­
rykańskie bombarduje nadal za-

jencow. Agencja ¡ciekle miasta i wsie Koreańskiejwadzonych
mu" i „moralności“  potrzebne United Press podaje, że liczba; RPpubliki Ludo v A  - Demokra- 
im są wyłącznie do maskowa- uprowadzonych jeńców w no- \ tycznej 

nippnpi Hvw^rsvinpi rn- ! t*v 7 9.0 91 hm iwumciłs i

O prawdziwym celu osławio-1 nych na temat „humanitaryz- 
nycli „ustaw o wzajemnym bez : nntr,oKno

otwarcie
ro- i cy z 20 na 2) brp. wynosiła

imperia!!- I 27.092 na ogólną ilość 34.CKK) |b0w V ^V m erykań^ ich  dotońa- 
przeciwkc jencow połnocno-koreansk.ch. ,0 na,otu na powiat Czhando w 

mmijącym p«m .j państwom. ; nic podlegających bezposred-. prowillcjj Ka^ von. ]6 czerwca 
Przy pomocy tego rodzaju o- mej repatriacji. Agencja A sso*,^m , amerykańskie zbom.
hłudnych kazań usiłują om ! ciated Press podała 21 bm. ^ __ ............... „ U __„„-„j,. D___

21 czerwca przeszło 100 bom-

uśpić czujność narodów, osia- ! wieczorem, że nie należy wy- bardowały wsie oówiatu Buren

materialne i kulturalne potrze-; boty przeciwko ZSI?R stawiają : gostwa i morderstw. Następnie 
by mas pracujących. na wszelkiego rodzaju wyrzut- j dywersantów i jnorderców za-

stwami. 
Pomimo

Znany skądinąd 'działacz partii psymalnego zaostrzenia czuj- 
, . . .  republikańskiej, gubernator j nosc’-

Osiaaaiac wciąż nowe sukce- ków społeczeństwa, na zd ra j-! opatruje się w bron truciznę, j cych pokój państw i szerokich j stanu Nowy Jork, Dewev na- Ludzie radzieccy wiedzą, że 
usiągając wciąż nowe suitce , . . i ------- ........u ¡aparaty nadawczo-odbiorcze o- i kół społecznych na całym świe-! wółvwał dn '„ i™ .

protestów W alki w Kqrei

sy w budownictwie gospodar- ¡ców i renegatów, na byłych pa- 
czym i kulturalnym, ludzie ra- ichołków faszystowskich, których 
dzieccy umacniają tym samym i wywiad amerykański przejął „w 
sprawę pokoju na całym świe- | spusciżnie“  po gestapo, 
cie. I  to jest zrozumiale: ojczyz

I wolywał publicznie do ulwo- określone kota imperialistyczne

na nasza jest niewzruszoną o- 
stoją pokoju, główną przeszko­
dą na drodze przygotowywania 
i rozpętywania nowej wojny.

Wszystkie narody są żywot­
nie zainteresowane w trwałym 
pokoju. Polityka Związku Ra­
dzieckiego, wychodząca z zało­
żenia, że nie ma takiego spor­
nego problemu międzynarodo­
wego, którego nie można by

raz fałszywe dokumenty i z sa- i cie, ustawa ta jest konsekwen-: rzenia „dobrego systemu szpie 
mol o to w amerykańskich zrzuca i tnie wcielana w życie. Co wie- i onwskiean nrzw-iwkn 7<śRR” 
na terytorium naszego kraju, cej, 20 czerwcp 1952 roku Kon- S c S j ą c , T e  Steny Zjed-’

gres USA uchwalił nową usta- i nocżone dążąc do urzeczywist- 
\vę, która nie tylko prze W idu- nieni« fpcrn reln nif* nnvvinnv

Jak wiadomo, jeden z takich 
faktów zdarzył się pod koniec 
kwietnia br.: 
sażony samolot 

znaków

W poszukiwaniu agentów 
j dla roboty dywersyjnej prze 
| ciwko ZSRR obce wywiady 
| zwracają szczególną uwagę na ,
¡obozy tzw. „dipłsów“ , gdzie j bez 
i przemocą zatrzymuje się wielu i wysłano na ter 
bvłvch jeńców i osoby cywilne : sk>ei BRR, z samolotu zrzuco-1 nie dla finansowania działalno- 

I uprowadzone w czasie ‘w o jnv ! 110 4 uzbrojonych po zęby ban-1 ści dywersyjnej i szpiegowskiej 
z ZSRR przez niemieckich oku- : dytów. którzy przeszli specjal- 

Ipantów faszystowskich. Wyko- ne przeszkolenie w amerykań- 
I rzvstujac tragiczną sytuacje j sk’eJ „szkole“  szpiegowsko- 
i tych ludzi, oficerowie wywiadu i dywersyjnej w pobliżu Mona;
| amerykańskiego stosują wobec ! chium

kierując się swymi egoistycz­
nymi interesami, usiłują zao­
strzyć sytuację międzynarodo­
wą, nie cofając się przed żad­
nymi środkami. Nakłada to na

18 czerwca samoloty amery- 
| kańskiej marynarki wojennej 
¡zbombardowały zbiorniki wod- 
j ne vv Teczhon i w Kuson w pro- 

( f ) _PEKIN (PAP). W komu- j wincji Południowy Hamgen. W 
n i kac ie ogłoszonym w Phenja-.tym samym dniu cztery amery- 
nie dowództwo naczelne Korę- I kańskie okręty wojenne ostrze- 
anskiej Armii L udowej donosi, j jatv z ciężkich dział okolice 
ze 21 czerwca na wszystkich j Wonsanu. 
frontach trwał ogień artyleryj-1 ,9 czervvca kilkanaście cież-

wszelkich dodatkowych sum z 
funduszów przeznaczonych na 
przedsięwzięcia bloku północ­
no-atlantyckiego. Wreszcie, zu-

deklaracje tego rodzaju niejed­
nokrotnie rozbrzmiewały rów­
nież w Kongresie USA.

Należy podkreślić, że reak- 
USA

rozwiązać w drodze pokojowej, ; nich Jwsżeikie*'środki''‘'"nacisku i z ogłoszonego w związku 
cieszy się gorącym poparciem ; _  oszustwo, przekupstwo, i tym komunikatu ministerstwa | gresu projekt usta wy o udziełe- 
tych wszystkich, którym drogie j szan{az ¡jd_ — aby zmusić ich 1 spraw wewnętrznych ZSRR; niu pomocy wojskowej obcym 
są interesy pokoju. Istnieją jed- , do Wyrazen,;a zgody na Prov, a- I wiadomo, że agenci amerykan- i państwom w przyszłym roku 
nak siłv reakcyjne, które Pra_ j dzenie roboty wyw iadowczej i j scy zostali schwytani, areszto- ’ budżetowym. Ustawa ta rów- 
gną udaremnić pokojowe fpz' j dyWersyjrlej przeciwko własnej ! wani i na mocy wyroku Woj-j nież przewiduje wyasygnowy­
wiązanie spornych problemów, ; ojczyźnie. i skowego Kolegium Sądu N a j-! nie funduszów na działalność
nie dopuścić do złagodzenia na- i Trudno wyobrazić sobie coś ! wyższego ZSRR rozstrzelani, j dywersyjną przeciwko Związ-

cyjne kola U5A inspirujące i nieprzejednan€j j zdecydowanej 
.... dywersyjną robotę wywiadu vJ ki ZJ wrogiem wewnętrznym 

pełnie niedawno, 5 maja 1953 amerykańskiego pizeciwko na-. j zewnętrznym, jest jednym z 
roku rząd USA wniósł do Kon-

i ku Radzieckiego uważała i u -i ski^ zbombardowało ponownie ¡bon. Jedna z tam zbiornika Zó- 
; waża że wychowywanie mas i w barbarzyński sposob miasta ¡stała poważnie uszkodzona, 
i pracujących w duchu wysokiej, 
i czujności politycznej, w duchu

8 lipca br. odbędzie się 
konferencja na Bermudachszernu krajowi i kierujące tą ! j ej najważniejszych zadań. Par- j

robotą, przybierająi chętnie przy : j ia llCzy, że każdy człowiek ra- | / f j LONDYN (PAP) O fi- ’'termin ‘’ 9 czerwca rosta’ orze
okazu pozę kaznodziejów i ob- d7jprki na ka->dvm ndcink-n i w ■ V - , j  ' , ' . . ; terrnin - y ozerwca został przc-

ro/nrawi-oa m temat ' , • jŁ • na Kazaun odcinku l '■ , Cj a!me podano do wiadomości, ! =unietv w związku z n^ze.-iarozprawiają na temat kazdej sytuacji powinien wy- | ze konferencia wielkiej tró ik i”  -ty z' iązku prześlą
„humamtaryz-1 Wzywać nieustanną czujność, „a Bermudach ’’odbędzie Me 8 ’ gającym stę kryzysem rządo- 

;stać bacznie na straży intere- j lhca br. Ustalony ‘ poprzednio i wym we Francji, 
pa- : SOW państwa rarlus-L-Tairn r  *

ludnie
„moralności” , 
mu“ itp

Czy wolno zapytać tych

graficzna United Press donio­
sła, iż rząd USA bez większe­
go rozgłosu uzyskał zatwier-

się wszelkich środków, by urze- ; jusznikami, przy czym naród I Nasyłanie do naszego kra 
czywistnić swe niecne -zamiary. : radziecki, który dźwigał na ju specjalnie przeszkolonych 
$wiadczy o tym m. in. dywer- ¡ swoich barkach główne brzemię I szpiegów i morderców — to
syjna działalność przeciwko walki o uratowanie cywilizacji | tylko część tej zakrojonej na i dzenie przez Kongres ftindu- 
Związkowi Radzieckiemu i in-¡-i kultury światowej od barba-! szeroką skale dywersyjnej ro-1 szów przeznaczonych na firian- 
nym miłującym pokój, demo­
kratycznym krajom, upra-

nów: czy zgodne jest z morał- wszystkich sił umacniać bezpie- i

P inay  k o le jn y m  kandyda tem  
., . na p rem ie ra

przymusu, by uczynić z nich ; nia dławić w zarodku wszelkie | *
zdrajców ojczyzny, przygotó- j knowania imperialistycznych ; (f) PARYŻ (RAP). Jak do- j przyrzekł udzielić ódpow-iedzi
wywanie w kryjówkach wy wia- ’ wywiadów, ich próby podważę- \ nosi agencja France Presse, \ 22 bm. po południu,
du amerykańskiego dywersan- 1 nia budownictwa komunistycz- ! prezydent Auriol powierzył nie- i ”

-----J ----- - następnie! nego w naszym kraju, ich pró- j zależnemu konserwatyście An-tów i morderców, a następnie i nego w naszym kraju, ich pró- j zależnemu konserwatyście A n -) p ’nay J’uz piątym z ko­
rzy ńcow faszystowskich, po- \ boty, którą prowadzą przeciw- j sowa nie „podziemia anty komu- przerzucanie ich na terytorium ; by przeszkodzenia w utrzyma- I toinę Pinay‘owi misję i(o rm o-! kandydatem, który podćjmu- 
niósł w wojnie największe o -j ko Związkowi Radzieckiemu or-i nistycznego“  w Azji. Komisje ’ kraju, który zdradzili, aby zbie-' niu i utrw aleniu pokoju. ’ wania nowego rządu. Pinay i je się utworzenia gabinetu
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W lndrshw Braniewski

A M E R Y K A N O M
Pamięci Ethel i  Juliusza Rosenbergów

Skońezorta krwawa rozprawa: 
lincz „w  majestacie prawa“ .

Rozwarła się grobem ziemia 
przed mordem w murach więzienia.

Trzebaż było myśli Edisona, 
by wasz honor elektrycznie skonał?

Trzebaż było serca Lincolna, 
by ta ziemia była niewolna?

Trzebaż było natchnień Whitmana, 
by ten naród nie miał sumienia?

Nie! to nie naród Washingtona, 
to tylko jedna kasta zhańbiona,

to nie naród TwairTa i Fasta 
tłuszczem miliardów obrastał,

to nie oni, na hańbę dziejom, 
pastwili się nad Koreą,

handlowali i krwią, i ropą, 
znęcali się nad Europą,

to nie oni bazy lotnicze 
rozstawiali nad własnym niczym,

to też byli Amerykanie...

Ameryka nowa powstanie,

zmiecie z ziemi gangsterów, 
Mac Carthy'ch, wtedy dopiero

przejrzy robocza masa, 
powstanie jedna rasa:

ludzi szlachetnych, jak cienie 
tych, co zostali straceni.

0  podhalańskich „koniarzach7
1 spółdzielcach z Moszczanicy

W ielkie praee 
melioracyjne 

w woj. białostockim
(f) W dolinie rzeki Biebrzy 

w woj. białostockim prowadzo­
ne są n3 szeroką skalę prace
melioracyjne przy odwadnianiu . . .  . i  i  n  l  ' i - i
bagna Kuwasy. W ziemi żywieckiej panuje J jĄ t  Pk n l l f f ie i lS K l

Nasilenie prac jest obecnie j klimat surowy. „Jak w górach“ | 
największe przy wykorzystaniu i -  powiadają, ludzie. Do maja, j sam?orzą_ ale tei Uazą sobte za

to słono płacić. Z pozoru wy-

produkcyjne osiągają jui^ do 
’i 8 q z hektara, a więc więcej. 
Dlaczego? Ponieważ stosują

na robotników', na łu-

Dziś spółdzielcy z Moszczani- j racjonalniejszą, opartą na pód- 
cy rozumieją już co najmniej j stawach naukowych metodę 
dwie rzeczy. Po pierwsze zdają i uprawy. Jest rzeczą pewną, że

czają spółdzielni. Teraz dopiero w Sp5łdzielni zbiera! od razu
zyroda nieużyta, nieu- | mogli sobie tego w całej pełni | wjdać jak to biedny chłop >vy- . bar‘dz0 w iele, ale na pewno bę- 
, człowiek wiele, z niej ; uświadomić. Powiadano, ze - cj30dzj na najmowaniu „konia- ^zie zbierał więcej. To jćst zu- 
i zbiera tylko owies. j kułaków, nie ma, ze wszyscf są Bo vkonjarz“  — jak po- peinic oczywiste i nijważniej-

Zapomnieli, że zbliżają się żniwa
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ )

W powiecie łukowskim (woj. 
lubelskie) chłopi przewidują 
rozpoczęcie żniw na.około 10— 
15 lipca? W tej chwili koszą łą

ly w Wvdziale Rolnictwa i Le- , Plany pomocy sąsiedzkiej w
śnictwa Prezydium PRN. Bro­
szury te planowano rozprowa

wielu gminach opracowane są 
zza biurka i istnieją tylko na

dzić do gromad w bieżącym ty- ¡papierze. Nikt do tej pory nie
ki. Najlepsze siano zbierają ci i godniu. Jest to więc przysłówio- sprawdzał czy są one reanzo-

. . . . I I '  • . 1 1 _ I _ : i . __ ___ I  -1 .. — — . .. L. 1 ,1 --7 i /-, * * „ rn n /i D r i iw r l  1 O ( T I-? Ni 11 1P 11 *5 T ił -chłopi, którzy wiosną br. laki 
nawozili kompostem i zasilał’ 
nawozami sztucznymi- 

Aczkolwiek jest już 23 czerw

wa „musztarda, po obiadzie 
Chociaż wieś łukowską dzieli 

od rozpoczęcia żniw krótki już

wane. Prezydia GRN nie usta­
liły  cen za pomoc, sąsiedzką. 

Chłopi powiatu łukowskiego
okres — to'jednak prezydia rad I skarżą się, że nie mogą doko

wód Jeziora Rajgrodzkiego dla j a czasem i dłużej srebrzy się ;
nawodnienia ¿meliorowanych | śnieg na lesistych _ szczytach, | n a ....... ........ _

| łąk bagna Kuwasy. Dzięki wv- | za dnia ostro pali górskie słoń- | ^ j ciężkiej pracy, a w gruncie ; sobie sprawę, że do wspólnej i j  rolnictwu żywieckiemu podob-
j konaniu szeregu urządzeń u-| ce, lecz noce są mroźne, nie-1 rzeczv UZalcżniaią od siebie j uprawy ziemi potrzeba znacznie : na me.toda upraWy przyniesie.
[ zyska się ok. 10 nul.ionow m- , wdzięczne dla rolmkow. T iud- „ ^ „ ¿ darcz0 -wielu biednych 1 mniej koni niż gdvbv każdy u- wjeksze osiągnięcia aniżeli to
; rezerwy wody, która, w zalez- | „ 0 wyzyc z gospodarki. W Mo- | j bogaca si? jch ko-| prawiał ziemię indywidualnie. bv)o możłiwe dotychczas. Kto
inosei.od potrzeb, rozprowadza- ; szczanicy to jeszcze niezłe, j gz êm ! Kupili cztery konie i na razie te do te: „ orv zbierał mało żvta
ina będzie specjalnymi kanala- Rodzi się tu nawet pszenica, | ' . cztery konie całkowicie wystar- czv raalo owsil- nic będzie go
j mi na teren osuszonych łąK | rodzą się buraki, ale gdzie m~ rh}rvr.i nmcm n• * I • * Jnnióm - -n  • 1 • -i.:..
| dawnego , bagna Kuwasy. j dziej przyroda 
[Przyczyni się to nie tylko do : stępliwa
1 olbrzymiego wzrostu plonów ¡niem a i zuio a ty mu «»«».■ i kushkow me ma, x-e w»* jacy » j i rza“ i g 0 komarz" — jaK po-' neinie
: si\ na/ alt  um°żlńvi dwu, a na- . | małorolni, że najwięksi „boga- | wiedzieliśł^ y _  pobiera za z o - 4 e. Ale to jeszcze nie wszyst-
| wet trzykrotny jego zbiór *  ° - rza*h ' “  1  b^S .ącw  i cze \ up/? wlają n‘e W' ^ e! V ' ! ranie jednego hektara mniej j ko. Wybiegnijmy myślą w prry-

; mi wysoko ponad żywieckie do-1 ^  0 kuiakadl/  kn o w a ły  | 96\ l T c h i | Sz!°SC'
d7?' W° ió ie S w ł dńT Tnówu w > W e'niesłuszne poglądy swego i to jest dla chłopów żywieckich ' Mimo mroźnej wiosny i nieu- 
S e  A t góry widać cały kra-j cz.aau rówm?.ż w Komitecie Po- j bardzo pouczający rachunek. j rodzajnej ziemi istnieje w pó- 
: .. . n , . , :w-iatowym i w organ'Za„,aeh | -wiecie żywieckim pewien niedo-
johraz, jak na dłoni. Od ,la*-1 partyjnych. A jedftak chłopi na \ Nawiasem mówiąc, traktory j ceniony ‘ skarb: górskie słońc«. 
c.iiO.pi żywieccy oglądają len j wjasnej skórze czuli wyzysk i ; to też w powiecie żywieckim no- j <jdvbv ę0 słonce zaprząc do 
krajobraz i mają niewesołe | ¡nsj ynkt klasowy podpowiadał; w0§ć.’  Dotychczas nie słyszano [ racy dla \v  socjalizmie
mysl1- i im trafnie to, czego często nie tu stukotu ciągników i nie przy- ; człowiek, opanowuje stopniowo

Ziemia na stokach wystawio- j potrafili powiedzieć aktywiści, j puszczano, że maszyna tak do- ; ] wyzyskuje dla swego dobra 
nych do słońca pocięta jest jak j Snrawa ..koniarzy“  okazała br.z* zastąpić ?* wszystkie siły przyrody,
krata. Tu kilka zielonych zago­
nów, ówdzie kilka złotych. Z 
roku na rok więcej tych płatów, 
ale ziemi przecież nie przyby­
wa: tylko pólka mniejsze. Ój-

7ija?,(ł delegatów 
Związku Spółdzielni 

Spożywców
(f) 21 bm. rozpoczęły się w 

Warszawie dwudniowe obrady 
Krajowego Zjazdu Delegatów 
Związku Spółdzielni Spożyw­
ców, w którym bierze udział po­
nad 600 przedstawicieli spół­
dzielni i rad nadzorczych z ca­
łego kraju.

Na obrady przybyli: sekretarz 
KC PZPR Edmund Pszczółkow-

, I ski, minister Handlu Wewnętrz-
ca — to ilość skoszonych łąk narodowych' i' ich służba rolna j nać wielu drobnych napraw sekretarz

■ ........................ narzędzi rolniczych, ! uego marian mmoi,w powiecie łukowskim jest sto- j nie wykazują; dostatecznej tro- j 
simkowó niewielka. Wielu bo- i ski, aby chłopi dobrze przygoto- i

| maszyn i
ponieważ kowale wiejscy nie

wiem chłopów nie docenia je -i wali się do tej kampanii. I posiadają koksu Brak koksu
*zcze w pełni iego, żc najlepsze | Większość prezydiów GRN dla kuźni wiejskich jest wym- 
siano zbiera się wówczas, gdy j nie zainteresowała się do tej j kiem zaniedbań ze strony 
trawa koszona jest w początku I pory jak wygląda stan maszyn [ GS-ów, PZGS-U, a także re- 
jej kwitnienia. jw- GOM-ach. Trudno dociec co j zydium PRN W gminach po-

Aparat służby rolnej rad na- | robiono w nich zimą i wiosną, | wiatu Mińsk Mazowiecki, sąsia- 
rodowych nie rozwinął przed ! skoro 21 czerwca było goto-I dujących z powiatem luków- 
sianokosami- szerokiej akcji pro-1 wych zaledwie 65 procent żni- | skim, w którym GS-y zawczasu 
pagandowej za wczesnym kosze | wiarek i młocarń. Niemal ża- j zainteresowały się tą spraw ą, 
niem łąk. Zaniedbanie' to prze- j den z kierowników GOM nie - -  kuźnie mają koks. --ntopi 
jswia się zarówno na szczeblu i ruszył jeszcze do gromad, by j powiatu łukowskiego pj-tmą. 
gminy, powiatu jak i woje- i rozpocząć zawieranie umów z | dlaczego tam jest koks, a u nas
wództwa. Dowodem tego jest j chłopami. Brak zainteresowania j nie ma? ,
m. in. fakt. że broszury pt. i opieki nad GOM-atni ze stro- j Sprawą przygotowań no
Wczesne koszenie lak podnosi nv prezydiów GRN powoduje, j kampanii żniwno-omłotowej w 

jakość siana“  — z którymi już | iż w wielu gminach maszyny | powiecie łukowskim powinny 
dawno powinni zapoznać

ciec dzieli), synowie dzielili.--czy 
i wnukowie będą dzielić? Pod

i . Sprawa „komarzy* okazala i %vieka i konia. Opowiadają, że
się wcale me n aha, gdy *  po*. ^  w ó(dzjelni Siemień, gdy Tak się złożyło, że w Mosz- 

. P°wsta*  ac j p0 raz pierwszy zjawił się trak- i czanicy obok świeżo założonej 
poldzielnie produk-j ^  . ora^ ¡ufjzje niP mogli się i spółdzielni produkcyjnej pracu-

chodzili za maszyną je Państwowe Liceum Rolnicze.
Spółdzielcy chętnie korzystają

żywieckim zaczęły 
pierwsze sp 
cyjne. I napatrzeć.

CRZZ St. Kowalczyk.
Po powitaniu Zjazdu przez 

min. Minora — zebrani wysłu­
chali referatu sprawozdawcze- j 
go z działalności Związku za j 
okres od 1 lipca 1950 r. do 31 | 
grudnia 1952 r. Referat zawie- \ 
rai również plan działalności J

Spółdzielnie też mają swoją ; tłumem po polu, po prostu u- 
historię. Obok niesłusznego po-| deptali z powrotem zorany 

robili ziemię żywiecką, posie- i glądu, że w powiecie żywiec- . grunt! A wiosną można było 
kali gospodarki już nie na hek- j kjm nje ma kułaków, był jesz- ’ często spostrzec taki obrazek: 
tary - na ary. Plon niewielki, ; cze drugi niesłuszny pogląd: że dwoje ludzi, mąż, i żona, dzio- 
gospodarstw dużo i ludzi du- | d je można i nie warto zakładać bią motykami zagon. Drogą je-
żo. „Przecież tak dalej nie : tam"spółdzielni produkcyjnych, dzie traktorzysta.' Patrzy na ich

mysią co swiatlejs, | ponieważ warUiiki obiektywne pochylone plecy i zjezdza w po­
lnie pozwalają, ziemia jest li- le. „Pomóc"? - -  pyta. Maiżen-

Konia na hektarowym albo; cha, gospodarki drobne i klimat ; stwo zrazu zmieszane, odskaku-

ż.e być“ 
rolnicy.

i jeszcze mniejszym gospodar-1 nieodpowiedni. Toteż, do roku ! je na bok i nie wie. co odpowie- 
j stwie trudno trzymać. Ale do ; 1953 nje istniała w Zywiecczyf- '¡dzieć. Traktorzysta uroczyście 
pracy koń wszędzie potrzebny. nje «ni jedna spółdzelńia pro- ! spluwa w dionie. rusza, a po 
T to jest druga poważna tro- j dukcyjna. Wprawdzie bezna-

ZSS na najbliższą przyszłość.
Obrady trwają. (PAP)

O g ó ln o k ra jo w a  n a ra d a

l\  s p ra w ie  trzeba zapłacić „koniarzowi“ g0Sp0darki indywidualnej, bez- i ta
n p o w s z e i h m e n ia  m e tody  - dwie dniówki, dac mu wyżywię- i nadzlejność dalszego dzielenia i ba

Kowalowa ; JI ........ ”  “ ~

dziesieciu minutach gotów jest
ka. Aby zorać, hektar gruntu. dziejność dalszego prowadzenia j z cał« robotą. „No i_co? PT* 
r7oh'J „koniarzowi -ffosńodarki indvv,udualnei. bez- ta — „Nielepiej tak.- — „U iy -

lepiej, do wieczora by

ze wskazówek fachowców. Mło­
dzież mosżczanicka' uczy się w 
Liceum, aby nabytą w szkole 
wiedzę rolniczą obrócić wkrót­
ce na pożytek spółdzielczego go­
spodarstwa.

W ubiegłym roku Liceum do­
chowało się w Moszczanicy ob­
fitego zbioru pomidorów. A 
przecież klimat i „warunki o- 
biektywne“  są równie trudne 
dla Liceum jak dla spółdzielni. 
Okazuje się. że przy umiejęt­
nej uprawie można w trudnych 
warunkach hodować warzywa, 
sałatę, kalafiory. Na czym po-

sie ! gomówskie stoją pod gołym j zainteresować się instancje wo-
chłopi do. 22 czerwca leża- niebem i niszczeją. jewódzkie. KP

Otwarcie wystawy w Krakowie 
.Kopernik na tle epoki Odrodzenia“

(f) W Collegium Maius w 1 zef Cyrankiewicz.
Kra) 
przed
łaj
cie wielkiej wystawy, posw ii-j członek Komitetu llono-
conej dziełu i życiu genialnego, roweg0 Roku Kopernikowskie- 
astronoma. j g0 Adam Rapacki, wicemini-

Ot warci a wystawy dokonał ł ster Kultury i Sztuki Jan Wil- 
przewodniczący Komitetu Ho-j czek, przedstawiciele PAN z 
nórowego Roku Odrodzenia 
wiceprezes Rady Ministrów Jó

skane dotychczas przez naszą 
gospodarkę dzięki upowszech­
nieniu metody radzieckiego in­
żyniera Kowalowa, podsumo­
wane zostały na ogólnokrajo­
wej naradzie kowalowców, któ­
ra odbyła się w' dniu 20 bm. w 
Warszawie.

W naradzie wziął udział wi-

. . . . 1 UdUAlU ilU3 U UfllOAUgU uoo-icu.u , . . 1 .............
me 1 paszę dla zwierzęcia. Wy- - j n j bv)a oczvwjsta dla wielu nam tu zeszło 1 jeszcze w krzy- , { tajemnica?

T, • ' , 5n„. 1 żach bolałoby przez dwa dni .1
tych., '  '  . l zał Szl  ¡Można przypuszczać, że po tej -  Na wyzyskaniu górskiego

. , ! nrzvsrodzie z traktorzystą uTa- ! słońca — opowiada dyrektordzielnia sama się. nie dzie z traktorzystą
Zapytacie, co to znaczy „ko- jjes.li me pomogą w tym mstan- j ¿cjcjele mot-vki heda poważnie Liceum — Przetrzymywaliśmy 

niarz". „Koniarzami“ nazywa-.jeje partyjne, aktyw, działacze !myśtóć 0 spóidzjelczoki.
■ ją iv Żywiecczyźnie posiadaczy; społeczni z terenu. Więc do ro- , 
i koni. Większość- chłopów jest w ! |{U 1953 głucho było o spół- Dzisiejsi spółdzielcy
¡tych okolicach bezkonna. Więk- ; dzielniach," tylko czasami tu i j szczanicy rozumieją jednak nie . . - • .
|szość[ szuka pracy W przemy- | ówdzje w rozmowach między tylko, co daje mechanizacja s l Ł -
Ssie. me mogąc utrzymać się z ; iudzmi a nawet na zebraniach uprawie rom Rozumieją jeszcze i wyjątkowo 

oinictw*. Ci, którzy są wlaści- , d , ’ s}owo „spółdzielnia“ , '

na przykład pomidory dłużej w 
,^0 S inspektach, niż normalnie się to 

robi i rozsadziliśmy wtedy, gdy

profesorami:
Dąbrowskim,

K.
W.

Nitschem,
Szaferem

Zorganizowana przez
i Węgierskiej Republiki Ludowej ; chód. 

Mini-S Erno Dunai oraz wybitny ra -1

drugą, bardzo ważną sprawę. i meniu kwitnienie i oojrzewame
następowało stosunaowo bardzo 

ma takich warunków te- ; szybko, a zbiory były doskona- 
ych, klimatycznych, [nie ¡p[ Spółdzielnia produkcyjna w 

żadnych „warunków obiek- \ \ oszcZanie.v ma świetne wa- 
jćst spółdzielczość 1 czy w o- ; iywnych“ . w których gospodar- f  kj g0^p0darcze. musi je tvl- 
góle będzie się ,. .^  górach , ka spółdzielcza nie byłaby móz- dostrzec j z y s k a ć .  Widzę 
kiedyś organizować. wsjacn a _  c0 tym idzie —

s t-tw o  Kiilturu I ŚTTuki wy-! cjonaliia.or w! 8i . ,ski ^  Ä
stawa ma na celu pokazanie; Pozsonyi.
rewdlucy.inei myśli Kop.-nlka | • "testn lc . n.r.dy wyśun.ll, «• 'Casnym go.podar . gl„pl. i «-yleniafe już.»  »1. » - ;Go.pod.rk.
na tle wielkiej 
nia. (PAP).

W o D  P O W I E P Z ł  N A  K R Y T Y K Ę
<¿4

stanowiących wytyczne sków. Jednakże są również w

spółdzielcza . Uld'  ' ceum' chciałby - doradzić spół-

. .  .. ..... ....... ...................................  .. Było tak również w Moszczą- j  ̂io ln ^ rra c S o k a rn ie j^  s^o^by
dalszego rozwoju szkolenia rre | powiecie żywieckim „koniarze“' nicy. Towarzysz Stasica, sekre- j - ,  , i głowe " , hodowli w powiązaniu z tymi
todą mz. Kowalowa. Najwaz-jtypu ku}ackIega Specyficzny i tarz podstawowej organizacji 1 H ..obiektywnymi warunkami“ ,
niejsze z nich zalecają systema byp> za ni a skowany.' lecz je partyjnej, wspomina, że jeszcze ; TJ tarto się przekonanie, że w które istnieją w Żywiecczyźnie, 
tyczność w stosowaniu tej me ; istota jest spekulaneko-ku- przed czterema latv mówiono w żywiecczyźnie przyroda nie 
tody, włączenie szkolenia tą 1'iacka.

Ludu zreorganizowany
borku wejrzał w tę sprawę...”  ; jego weszli partyjni i bezjpar 
zwrócił uwagę naszej egzekuty- Myjni przedstawiciele PGM Cu- praca 
wv na działalność powiatowego j krowm Miejskiego F rzedsię- 
radiowezła - | biorstwa Remontowo - Budo-

Komitet redakcyjny radiowę- wlanego, Roszarm. Powiąza- 
zła składający się w'dużej mie- ; nie komitetu redakcyjnego z ża­
rze z pracowników prezydium logami zakładów, wzpogaceme

„G dyby KP w  M alborku  w e jrza ł w lę sprawę
v  , 4rłvi.)1i Trybuny i PRN i MRN w Malborku, zo-i radiowęzła o studio, większa metodą do prac zakładowycn , . .
Krytyczny artykuł „lrybuny ^^.ganizowany. W skład opieka5 ze strony prezydium i komorek szkolenia zawodowe-. „Komarze me wypożyczają

pt. „Gdyby^KP w M®1.. „?„1 i h „ „ ar- i PRnT i KP soowodowały, że go, organizowanie szkół. przo-; koma w zamian za odrobek, jak
radiowęzła ulegia wi- , downików pracy oraz zacieśnię-; kułacy na terenach typowo roi- bo mało

docznej poprawie. . nie współpracy na tym odcinku i mczych gdzie do wielkiego go grunlu nie ma
1 nomiedzy związkami zawodo-1 spodarstwa potrzebna jest sita , oow win ui z s ■ . - - , - - , r,

F. SAWIRSKI I L : , „ f  i Uniami i robocza. ..Koniarze“ ' uorawiaia.! Początki zawszę trudne, tym ; skują przeciętny zbiór ł
Sekretarz KP PZPR 

w Malborku

wymi administracją i kotami i robocza. „Koniarze“  uprawiają ,j ł  ocząt ki ztt\. sze m..ir c, l i  i
Naczelnej Organizacji Tech- i wyzysk inaczej. Wprawdzie sa- : bardziej w Żywiecczyźnie, gdzie 7\ a z 
nicznej (PAP). m'i najmują się do bezkonnych. warunki terenowe są uęzAie. JeanoKtajmują się

Moszczanicy o spółdzielczości, j sprzyja rolnictwu. To nie jest M siońcu górskim i \v hodo^- 
\ le  dopiero w tym roku utwo- : prawda. W każdvm terenie ma- ii społdzie.czej Iez> przyszt 3, 
rzyła się grupa siedemnastu lu -J ą  rolnicy swoje bolączki. Prze- żywieckiego rołmdwa^ Hale .
d z i którzy założvli spółdzielnię. ! cięż w województwie białostoc- Kik) górskie ^4 * .

nikt tu kim. daleko od gór chłopi go- stada owiec Ziemia, na której
spodarzacy indywidualnie uzy- gospodarzy świadomy, użbiojo-

Ł •" _ i i  q ny w zdobycze nauki mądry
hektara, a więc m ało.: człowiek, może dać dostatnie 
przodujące spółdzielnie j plony.

LISTY Z DOMU ŚM IERCI
nod tym  ty tu łem  ułcazais sie we . c z u !e m  'się zażenowany ilością I

zrancłi ^  I używanych tam superlatywów
Julm  am erykańską ; Prawdę mówiąc.- sądzę, ze je- j jeden

prostu zwykłymi i miesiąc. Czas ucieka bez nas
m o rd o w a n y c h  p e te r :
„sp raw ied liw ość" m im o protestów  i stesrny po .
* całego świata. Książka zawiera ; jud£mj p0(j  wieloma względami — i pozwala nam cierpieć w
listy jc.nusa “iws ° . 1 podobnymi do autorów tych ii- monotonnej, nie kończącej się
Pordżećzamiesrezamy fragmenty i stów i do tysięcy innych na- samotności, pozbawiając wszy-

1 szych rodaków. W naszej spra- i stkiego co jest nam drogie o-
wie widzą oni siebie i uświa- i prócz naszej dumy. Jak mogła

i zasady demokratyczne naszego ; rzyszy z klasy i sąsiadów.
| kraju i w jego naprawdę wspa-j. A oto inny wypadek, jeszcze 

tydzień," jeszczeJ“je"diń | niały lud... ¡całkiem świeży w mojej pamię-

ney‘a. Sam też zacząłem rozpo-u Dalszy ciąg wypadków 
wszechniać broszury i zbierać j Duce „cywilizujący Etiopię za 
pod petycją o uwolnienie Toma ; pomocą bomb, ognia 
Mooney‘a podpisy moich towa-

3 sierpnia 1952 r. 
Jeszcze jeden dzień, jeszcze

jest tvm, co byłobv najlepsze że i oni powinni wierzyć w tę 
dla komunistów, lub dla tych j wielką prawdę, by przepoić na- 
których się uważa za komuni- sze dzieci naszą i ich od\vagą. 
stów“  została w ymyślona po to, : Jeżeli my. rodzice nie możemy 
by służyć jako treść propagan- j sobie pozwolić na luksus w żru- 

politvcznej: 1) przez Depar-! szenia — tym bardziej nie mo-

n iek tó rych  listów,

7 Sistop&d 1951 r.
Z listu Juliusa 
Czuję, że przeżywam walkę 

ludu przeciw tyranii. Kraty juz j Szesnastostron
nas nie oddzielają od reszty la jest dopiei . . . , ,
świata nie jesteśmy juz odizo- ; prawdziwym początkiem; może- rczenię, by czerpai. zen otuchę 
lowarii’ Naszą jedyną zbrod- my się spodziewać, że będzie I i utrzymać hart ducha? 
nia jest'to że byliśmy zwykły- coraz bardziej rosła masa na- _ Julius
m f ludźmi o postępowych prze-■■ szych zwolenników, 
konaniach, którzy wierzyli w ; Julius
demokrację i konstytucyjne pra­
wa, którzy wierzyli .w ludzkość c

Twój Julius j ci. Zdarzyło się to w czasie 
jji | pierwszego roku rnojej[ nauki w

College w 1934 r. Na Radzie 
Studenckiej ciążył wówczas o-

1 rnor-
lerstw -r- dowiódł, że mieliśmy 
rację. Lecz 21 studentów wyda­

Wraz z tysiącami miodzie- tament Sianu, by uspokoić opi- ; gą tego czynie mm. Mus^ą b\c 
żv czytałem, studiowałem, sta-i nie światową i oburzenie prze- j om naszym głosem, naszą sdą. 
ralem się być aktywny i uczy- I ci w tej skandalicznej machi-, naszą miłością -  oto. co jest 
łem sie ' ' nacji i temu zbrodniczemu wy- j tak .trudne ale niezbędne. O

Aby związać koniec z koń- rokowi-, który oburza sumienie \ skałę tego dumnego obowiązku

sądu w naszym * y - ! bowiązek ustalenia Pro^ lu. j S ° s u S t  wTptece m  j D ^artam enti Sprawiedliwości, ; ra .chciałaby oąa

13 październik 1952 r.
Akcja sądu w naszym w y-;

padku wykazuje bat dziej' \\y ! przyjęć, w których studenci j [oodzierinie" szko- ! aby kampania rozpętana w pra- winnych

damiają sobie, że oni również j by istota ludzka zachować swe | rządu niż' cała propa-1 s S w ć ^ P r S S  ¿"lege 'podjął | ^  przecłrodzilem do Rra<^ przez | przedwstawi!a s
która płynie z W a-|się Organizować jedno z ta- f dzielnic« _murzyńską.^ W id z ia j u p o ^ t r ^ rsą zagrożeni podobną katastru- | siły inaczej, niż utwierdzając j „ anda 

fą. ' ! się w głównych zasadach swe- ; SZVIlgt’ornj.
SzesnastostronTcowa broszu- go życia i przywoiując całe; '§pjesza sje zebv nas 

o pierwszym, | swoje dotychczasowe doświad-; do^ 0[ ' zanim’ trybunał

mała rosnący ruch

ogarnąć dwojé n:é-
dzieci.

Ethel
*

❖

j Pi 
i w 
i mu

ublicznej nie da swojej odpo-1 s,.jc,j Włoch. Chodziło o to, aby ^  ' gów został popełniony straszli-
aedzi, protestując przeciw te -. wśród nas, studentów, stworzyć m^ 0â ad̂ Ząc'0 kilku swoich j wy błąd sądowe.

26 luty 1952 r., 7.30 rano.
i pokój. , : Kochanie, ostatniej nocy o

Oto dlaczego jesteśmy osą- 10 doszta do mnie straszna 
dzeni i skazani na śmierć: aby n,mv¡na (Sąd apelacyjny USA 
inni tacy, jak my byli sterroiy- j.odrzucił apelację).
zowani i milczeli. W tej chwili, zriajac niewie- . . .  • •

.1« szczegółów trudno cokolwiek ; J ^ s m y  sarn, eatesmy zm-

14 sierpnia 1952 r.
Dla nas życie nasze i wol­

ność nasza są niezwykle waż­
ne. Ale Sprawa nasza przedsta­
wia dla rozwoju politycznego 
naszego kraju wagę jeszcze 
większą. Odwagi

fałszerstwu poi ¡tycznemu 
I Myślę, że ten ostatni aki sądu 
najwyższego naszego kraju, 
natchnie wielu łudzi do aktyw­
nego udziału w naszej obronie.

Twój Julius

kochanie, nie j

* powiedzieć, można tylko Wyra- nierzartii arm ii, która co «  
zić oburzenie wobec pośpiechu, i rosrne 1 wa'cz  ̂ 0

22 grudnia 1952 r. 
Drogi Mariny,
Dzisiaj • wracam myślą do

atmosferę przyjaźni c 
reżimu. Kiedy prezes 
głos, powitała go wrzawa. Pre­
zes zmuszony do milczenia dal 
nam jednak do zrozumienia, że 
zachowujemy się rzekomo jak 
łobuzy. Jednocześnie zezwolono 
wejść na trybunę przewodniczą­
cemu zgromadzenia Eddie Ale­
ksandrowi, z tym,, że ma on 
przywrócić porządek. Słuclia-

31 maja 1953 r.
Najdroższa Ethel,.
Kochana, raz jeszcze próbo­

wałem jak najbardziej obiek-
a tego .<:wpuwiauąj4i. u Miwi a w iu i i - _ i ty wilie zanalizować przyczyny,
zabrał przeżyciach, chcę wykazać, że ; Jak oni się boją prawdy! Na- | dja których rząd działa właśnie

istnieją pewne sprawy, o któ- sze dwie małe osoby nawet w , w jen sp0sób. Jest tylko jedna 
rych nie uczymy się w szkole,; obliczu śmierci są silne swą j odpowiedź: posłuszny jest sza-
ani z książek, lecz które trzeba i niewinnością  ̂ i przekonane o jeńcom, którzy z procesu tego
widzieć. i sprawiedliwości swojej sprawy. - c]lcą zrobić polityczne straszy­

ło  właśnie jest częścią niego ; Prawda i takty obalają nawet dj0 na wróble. Nikt nigdy nie
doświadczenia i to przyczyni- artystyczną piramidę wymów- przebaczy rządowi amerykań-

lania mojej i nych sylógizfnów, jeśli jest ona skiemu ‘ jeg0 ska

wosc i pokój.
Twój mąż

żalem do starszych uczniów

Julius

Z listu Ethel
Naraz w szarą i nędzną at- który przejawia sąd, by nas wy- 

mósferf, która mnie otaczała ¡ słać na śrrfierć. \V każdym ra- 
wdari się promień światła... zie to- dowodzi, że wszystkie 
Sympatia, którą mi okazują nasze analizy, dotyczące poli-
nioi nowi bracia, moje nowe tycznej natury naszej sprawy
siostry jest niezwykle wzru- bvły najzupełniej słuszne, 
szająca. Raz jeszcze zobowią- j ' Serce mi się śęiska z bólu ze

v  .  ̂ nLTiK‘icn ; ź* nne zbvt duże bv maż- i rne.zmienia, jeśli idzie o nas 4  i clziele słodvcze, zarabiając
stwonf' cziowńeka wobec czło- [na WyYo zataić przed nimi praw- [ o rk o w i-*  dobrych dniach ° d 40 d°
.,.jpi-a „od jakąkolwiek formą de i mimo ze usiłuję się opa- ; '  e . V- ‘ ’
podnosiłyby om  swą brutalną | nować, tracę przytomność, w j ‘e zwycięstwo.

¡1933 r „  kiedy przeżywaliśmy ¡ czv ¡pełnie już uspokojonych, 
¡pełnię wielkiej depresji. Nate- . . . . . . .  - •doszedł tylko początek jego

przemówienia:
i średniej szkoły w Seward Park. rnówj(.. d xvarlJnkjem. v 
I Sytuacja finansowa rodziny mo}ch nje padnie sjowo wro-

,,Zezwolono nn 
l-ipm ->e z ust

9 październik 1952 r. 
Pamiętaj, ukochana, że de-

! była trudna. Zdawałem sobie w ; gje faszyzmowi, lecz ja chciał 
i zupełności sprawę z tych oko- ¡:)V(]1 przestad orędzie naszym 

icżności. mimo mych piętnastu b;.acionli niewolnikom i ofia-- V , i in aomiu, ii*v wumiiu-iu .

lat. loteż, aby zdobyć tioclię  ̂rom włoskiego faszyzmu.'
TuITsię poświęcić się walce bez ! ^ g łę d u  na dzieci; na nieszczę- I | s l ó t o ^  zarabOj^c ' ' w ! lego już było za wiele Fa- ; '¿0 ^  ‘^ ¿ ^ ^ o ln y . ło w n e g o  gauleitera... Tak. trze

ło się do ukształtowi 
osobowości człowieka postępu.

Czyżby dlatego nie pozwala­
ło się nam teraz żyć dłużej niż 
trzy tygodnie? Powtarza mi się 
w osłoniętej w rozmaity sposób 

I formie: możecie ratować i sie­
bie i żonę. Dobijcie targu: Rób- 

, cie to, czego chce rząd.
Czyż mogę zaprzeczyć całej 

prawdzie, do której doszedłem? 
Czyż mogę odrzucić zasady, któ­
re siaty się częścią mego ja.

zbudowana 
stwié.

na wielkim kłarn- 

Julius

27 maia 1953 r.

skandalicznego 
wyzwania pod adresem spra­
wiedliwości i tego haniebnego 
wyroku na dwoje niewinnych 
ludzi.

Serce moje, wiem. że nasze 
dzieci i nasza cała rodzina cier-

\centów.
Pewnego dnia zatrzymałem ¡ ° K a.

gO | szystowscy studenc 
! li go od mikrofonu

Drogi Manny!
..Hei 1 Mac Carthy! Pomyśl- i Pią straszliwie w tej chwili i 

cie tylko! Dwóch śmiałych i naturalne jest, ze się tym nie- 
nieostrożńych heretyków miało pokoimy. Ale musimy wszyst- 
odwage przeciwstawić sie lin ii, kie nasze siły zachować dla sie- 
nakreślonej przez naszego s z a jb ie  Według mnie. w ten śpo- 

-  • • sób najlepiej przysłużymy się
Aniele mój.ci odepchnę-; v- , nozwołić abv moi?! ha to powiedzieć otwarue. to .naszym dzieciom

zaorela sie , p ,? ę y • V ! wszystko ro sie wokół nas ’ medzieiny numer „New York, zaczęła się , ae sta[0 Slę kłamstwem, jak w.szysiKO, co się wokoi nas /am ->ir;ł wsnaniaiy
to zrobili Greenglasowie. Całe dzieje. -  to bezwstydne, cymcz- \ Dmesa zamieścił wspaniały

ñdnosiívbv ¿né" swą brutalną i nować, tracę przytomność, w j ^  w « u. . pewnego oma zauzyo^c», , . szedł i mnie‘ 7 vc ie T  m óf’áwOtoDoMad i ne, 'jawne prześladowanie poli- i artykuł o miesiącu czerwcu.
?Nve Nigdy nie zdradzę wia- i głowie mi się mąci, gdy myślę ! Jedno jest pewne ze kliraa się, aby wysłuchać mówcy kto- | k Yk phreQZ z Łfaszvzmem“ . ! S a i H t e  temu Rzeczvwisk ¡ tvezne. Alenie może to być źró- i podkreślając piękność natury, 
,owę. Aigciy v orzerażeniu Najbardziej polityczny naszego kraju jest ¡ ry .przemawiał na zebraniu pod .KrzyK. eę z łaszy , opierają się temu... Kzeczywisią nrsvmizmu- zewnętrzne i która nas otacza. Miesiąc ten
v i zaufania, jakim czytelnicy o icn prze azemu iNaj j h y y s szaleje I odkrvtvm niebem w robotnicze | W tym momencie prezes we- prawdą jest to. ze jestosmy ca l-! PC_SL” 1Z??U "  ¡est'naszvm miesiącem, to  w 1Guardian“  obdarzyli mego. mę- ; o nie się niepokoję i le  Idśnie- | klimatem strachu? gdz ieW le je  | odkrytym mebem w jobotniczej | ^  W ^ . - S ^ ^ T n w  I E S  Ł i n n k  jeSt°Śmy ^  i jest naszym miesiącem, bó wla-

(Listy zamieszczone w piś­
mie „National Guardian'').

*
11 listopad 1951 r. 

Czytając w „Guardian“  tego 
tygodnia listy do- wydawcy, po-

_ niem sPrca czekam na wiado-1 prawdziwa histeria przeciw dzielnicy na East S.ide.' Mówił o i zwai „śmietankę“  miasta New j kowicie niewinni
ZV  Tńeootrzebfiie poświęcali-! mość, jak na to zareagują. tvm. którzy się nie. poddają, j walce o uwolnienie Toma M oo-, York- i studenci dostąpili z a - , (U st Juhasa
czej, !,;' P«t p Koclianie, gdybym tylko m o-: Przeciwwagę tworzy rosnąca | ney‘a._ przywódcy robotniczego,, szczytu otrzymania lekcji wy- , Rosenberga
byśmy nas- . *--- g ja naprawdę cię podtrzymać i aktywność komitetu. Biorąc i uwięzionego w „ , . ...

na duchu! Tak cię kocham! i pod,uwagę całe nasze postępo- j czych machinacji. Tejże nocy mat użyteczności PaJcKJumo-
Nadszedł czas, by oddać list. j wanie, sumienie nasze jest czy-.........

Odwagi, kochanie, wiele jest ste, nasz honor jest nienaru 
do zrobienia. szony.

Jestem pewien, że przyszłość 
usprawiedliwi naszą wiarę w

Twoja oddana żona 
Ethel

przeczytałem broszurę kupioną wych. \V niespełna tydzień pra­
li mówcy. Omawiała ona prze- w ie wszyscy studenci nosili gu- 
bieg procesu. Następnego dnia j ziki, na których-można było od- 
ofiarowalem 50 centów, na rzecz ¡czytać: „Jesfem łobuz, 
kampanii 6 uwolnienie Moo- ! widzę faszyzmu.“ .

Niena-

do obrońcy 
adwokata Bio-

I cha).
16 stycznia 1953 r. 

i Kochany Manny,
Teraz wydaje się jasne, że 

opinia sędziego Kaufmana, k tó -, 
rą można by określić: „śmierć i dziećmi Rosenbergów'

stokroć organizm, znajdujący ¡śnie w czerwcu staliśmy się me­
sie w stanie rozkładu... ' i żem i żoną i odkryliśmy me-

,,,, . . ¡.._, .wyczerpane szczęście wspama-
W łasnie «  « • }{ j żPwej miło| ci. Bezcenna

żuje plany śmierci. Zęby powie- . ^  szlacJhetna zonP. do końpa

Julius
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Czytelnicy i korespondenci piszą 

Aby uniknąć starych błędów
Opracowując plany postępu 

technicznego na rok bieżący Za­
kłady Napraw Samochodów 
podległe Centralnemu Zarządo­
wi Sprzętu Samochodowego po­
pełniły wiele błędów. Przede 
wszystkim nie powiązano pla­
nów postępu technicznego z pla­
nem finansowym, co stwarza 
dodatkowe trudności, a czasami 
w  ogóle uniemożliwia realizację 
zaplanowanych zadań z powo­
du braku odpowiednich kredy­
tów inwestycyjnych.

Przy opracowywaniu w br. 
planów postępu technicznego 
na rok 1954 należy dołożyć sta­
rań, aby uniknąć dawnych błę­
dów. Po pierwsze trzeba zer­
wać z twierdzeniem, które po­
kutuje w dyrekcjach, że postęp 
techniczny można planować ty l­
ko w zakładach, w których nie 
przewiduje się dalszej rozbudo­
wy.

W Oświęcimskich Zakładach 
Napraw Samochodowych, które 
rozbudowują się, już na samym 
wstępie uderza widok kilku ko­
biet, które nożyczkami wycina­
ją tekturowe uszczelki i pod­
kładki. A przecież zastosowanie 
kilku przyrządów pozwoliłoby 
na przesunięcie kobiet do innych 
prac — tym bardziej, że zakład 
odczuwa brak ludzi — i uczy­
niłoby pracę znacznie lżejszą i 
wydajniejszą.

W wielu zakładach dyrekcje 
nie doceniają znaczenia postępu 
technicznego. Np. Wielkopolskie

ZNS zawiadomiły nasz Central­
ny Zarząd Sprzętu Samochodo­
wego dopiero w końcu kwietnia, 
że nie wprowadzą w roku bie­
żącym naprawy potokowej sa­
mochodów, zaplanowanej do 
wprowadzenia w I kwartale br., 
z powodu braku kredytów in­
westycyjnych na zakup i wyko­
nanie toru i wózków do pracy 
potokowej. Dyrekcja Wielkopol­
skich Zakładów nie robiła żad­
nych starań w CZ o uzyskanie 
odpowiednich kredytów na zrea­
lizowanie zaplanowanego zada­
nia, ani też nie uważała za sto­
sowne zawiadomić /we właści­
wym czasie CZ o napotyka­
nych trudnościach.

Nie bez winy jest tu i Cen­
tralny Zarząd Sprzętu Samo­
chodowego, który we właści­
wym czasie nie przeanalizował 
planów postępu technicznego 
nadesłanych przez zakłady, a 
jedynie ograniczy! się do me­
chanicznego sporządzenia zbior­
czego planu rozwoju tech­
niki. Tylko systematyczna kon­
trola i pomoc ze strony CZSS 
dla zakładów w pokonywaniu 
trudności zapewni terminowe 
wykonanie planów postępu tech­
nicznego.

Do opracowania planów po­
stępu technicznego na rok 1954 
zakłady powinny wciągnąć jak 
najszersze masy pracowników.

MICHAŁ DUDNIKOW
Warszawa

Zielony mosteczek
W styczniu br. udałem się do 

wojewódzkiej spółdzielni pracy 
lekarsko - dentystycznej w War­
szawie przy ul. Mokotowskiej, 
celem wstawienia sobie paru zę­
bów. Wzięto mi miarę, po ty­
godniu dopasowano koronki, a 
następnie za dwa tygodnie mia­
łem się zgłosić po mostek.

Od tego czasu zaczęły się mo­
je wędrówki do spółdzielni. M i­
ja ł luty, marzec, kwiecień, a ja 
wciąż dowiadywałem się, czy 
mój mostek nadszedł wreszcie 
z pracowni w Pruszkowie i za 
każdym razem słyszałem tę sa­
mą odpowiedź: jeszcze nie ma, 
proszę przyjść za tydzień.

Po trzech miesiącach powie­
dziano mi, że jeżeli zależy mi 
na szybkim leczeniu, to powi­
nienem się udać osobiście do 
pracowni dentystycznej w Pru­
szkowie.

Od tej pory rozpocząłem no­
wy etap wędrówek, tym razem

Dziwny
Na terenie Parowozowni 

Głównej Zajączkowo - Tczew­
skie Powiatowe Przedsiębior­
stwa Budowlane w Tczewie bu­
duje szatnie, umywalnie i pral­
nie do prania odzieży ochron­
nej dla pracowników.

Według harmonogramu bu­
dynki miały być gotowe do koń­
ca br. Dotychczasowe tempo ro­
bót jednak budzi wątpliwości, 
czy budowa będzie zakończona 
nawet w przyszłym roku. Pian 
robót wykonany został zaledwie 
w 20 procentach.

Poza tym nie dopisuje nad­
zór techniczny. Mury szatni 
stały w ciągu całej zimy nieza­
bezpieczone i wskutek tego w

bardziej kłopotliwych, bo do 
Pruszkowa, ale równie bezsku­
tecznych. Bo najpierw nie było 
kierownika, a potem był kie­
rownik, ale nie było mostka.

Wreszcie 10 czerwca był i 
technik i mostek. Mostek robio­
ny był jednak na poczekaniu (bo 
ja siedziałem i czekałem cztery 
godziny w poczekalni) i w re­
zultacie — prawdopodobnie 
wskutek pospiechu — nadano 
zębom zielonkawy kolor. Tech­
nik polecił mi przyjść za ty­
dzień.

Mój wypadek nie należy, 
niestety do wyjątków. W cza­
sie licznych wizyt w pracow­
ni dentystycznej w Pruszkowie 
spotkałem wielu współtowarzy­
szy niedoli — takich samych o- 
fiar „zielonych mostków“  lub 
połamanych koronek.

STEFAN KWIATKOWSKI
Włochy k. Warszawy

„sjsfem“
paru miejscach popękały. Na 
budowie panuje ponadto chaos i 
bałagan, jeśli chodzi o składo­
wanie materiałów.

Tego rodzaju „system“  pra­
cy Powiatowe Przedsiębiorstwo 
Budowlane stosuje również 
przy budowie poczty przy dwor­
cu w Tczewie. Budynek poczty 
miał być gotowy w ub. roku, 
lecz i dziś daleko jeszcze do za­
kończenia robót.

Czyżby Powiatowe Przedsię­
biorstwo Budowlane stało poza 
obowiązkiem terminowego wy­
konywania planów?

STEFAN WOZNIAK 
Malbork

W ielkie fiasko małego Beneluxu
Czytelnicy jednego z najpo­

ważniejszych mieszczańskich 
dzienników belgijskich, „La l i ­
bre Belgique“ , przeżyli w ub. 
miesiącu swoistą sensację. Zna­
ny profesor Uniwersytetu w 
Louvain, Fernand Baudhuin, 
specjalista od ekonomii i pra­
wa międzynarodowego zalecił 
Belgii — w opublikowanym w 
tym piśmie artykule — podar­
cie na strzępy jednego z jej 
układów międzynarodowych, 
bez oglądania się na part­
nera.

Jest rzeczą skądinąd znaną 
gwałcenie przez państwa ka­
pitalistyczne traktatów poli­
tycznych i umów gospodar­
czych zawieranych z państwa­
mi obozu socjalistycznego. W 
tym wypadku jednak jesteśmy 
w' ściśle rodzinnym gronie: 
traktat, który profesor Baud­
huin radzi podrzeć na strzępy, 
dotyczy stosunków Belgii z jej 
najbliższym sojusznikiem i 
współpartnerem wszystkich im­
prez „zjednoczeniowych“  — 
Holandią.

Kto kogo
Dźwięczne słowo Benelux, 

nie oznacza bynajmniej — choć 
w swoim czasie niemniej u- 
silnie przez prasę amerykań­
ską reklamowane — najnow­
szej amerykańskiej wykałaczki 
z elektrycznym oświetleniem, 
ale układ o unii gospodarczej 
pomiędzy Belgią i Luksembur­
giem (stanowiącymi jeden ob­
szar walutowo-celny), a Ho­
landią. Układ ten podpisano po 
dwuletnich rokowaniach w 1946 
w Hadze. Jeszcze po dwóch la­
tach, 1 stycznia 1948, weszła 
w życie jedna jego część, mia­
nowicie unia celna (ujednoli­
cenie taryfy celnej obowiązują­
cej w stosunkach z krajami 
trzecimi i niemal pełne wyeli­
minowanie ceł w stosunkach 
między członkami unii). Z po­
zostałych części układu dru­
ga przewidywała ujednolicenie 
akcyz i podatków eksporto­
wych. trzecia zaś zniesienie 
wszelkich innych barier ekono­
micznych, m. in. pełną wymie­
nialność walut członków unii. 
Obie te części układu miały 
wchodzić w życie „stopniowo“ , 
ale nigdy do tego nie doszło.

Zredukowany do unii celnej 
Benelux, został niemniej po­
witany triumfalną wrzawą, 
głównie w Ameryce, jako że 
posłużył m. in. do marshalli- 
zacji Europy zachodniej. Ujed­
nolicając taryfy celne kraje Be­
neluxu pod naciskiem USA ob­
niżyły je poważnie i zarazem 
przyjęły jako zasadę oclenia 
tzw. system ad valorem (we­
dług wartości). Wedle tego sy­
stemu cło jest tym niższe, im 
niższa cena towaru importowa­
nego. W rezultacie dumpingo­
wy (sztucznie tani dla złama­
nia konkurencji) eksport z USA 
zalał rynki Beneluxu. W ciągu 
czterech lat 1949— 1952 war­
tość eksportu amerykańskiego 
do tych krajów wynosiła śre­
dnio rocznie 575 milionów do­
larów, wobec średniej przedwo­
jennej 134 milionów.

Obok ułatwienia amerykań­
skiej ekspansji eksportowej Be­
nelux spełnić miał jeszcze nie­
jako funkcję „ideologiczną“ : 
był wszak pierwszą imprezą 
„zjednoczeniową“  w Europie

zachodniej, pierwszą jaskółką 
późniejszych planów Schuma­
na, „wspólnoty europejskiej“  i 
„europejskiej wspólnoty obron­
nej“ , planów wojennego bloku 
pod kierownictwem USA i na­
miestnictwem niemieckich od­
wetowców. Na przykładzie Be- 
neluxu miano wykazać naro­
dom Europy zachodniej, jakie 
to pożytki przynosi „jedność“  
pod amerykańską hegemonią. 
Warto więc przyjrzeć się, co 
się stało z Beneluxem po nie­
spełna pięciu latach jego ist­
nienia.

Projektując unię gospodarczą 
monopoliści Belgii i Luksem­
burga z jednej, a Holandii z 
drugiej strony liczyli na wspól­
ną ekspansję na rynki ze­
wnętrzne i rozładowywanie w 
ten sposób sprzeczności między 
sobą. Toteż w ramach unii cel­
nej projektowano również cały 
szereg porozumień kartelowych 
na temat podziału rynków zby­
tu. Nadzieje te nie spełniły się. 
Było to w szczególności wyni­
kiem postępującego rozpadu 
systemu kolonialnego imperia­
lizmu i wzmożonej ekspansji 
amerykańskiej zarówno w ko­
loniach i terytoriach gospodar­
czo związanych z Beneluxem 
(Kongo Belgijskie, Indonezja), 
jak i w Europie zachodniej.

Kapitaliści belgijscy posta­
nowili wykorzystać przynaj­
mniej możliwość, jaką dawała 
unia celna, dla odegrania się 
na holenderskim partnerze. Do­
szło do daleko posuniętego za­
lewu Holandii towarami z Bel­
gii i Luksemburga. Udział Ho­
landii w eksporcie belgijskim 
wzrósł w rezultacie z 11 pro­
cent w 1937 do 22 procent w 
1950. Deficyt Holandii w sto­
sunkach handlowych z Belgią

wyniósł, w tymże roku 1950, 
708 milionów guldenów, w 
1951 niewiele mniej, bo 688 
milionów.

Holendrzy głośno wyrażali 
swe niezadowolenie 1 począw­
szy od połowy 1951 zaczął się 
coraz ostrzejszy dumping ho­
lenderski w Belgii. Jego pun­
ktem wyjściowym był wzmożo­
ny wyzysk klasy robotniczej w 
Holandii — płace są tam prze­
ciętnie o 40 procent niższe niż 
w Belgii — oraz zaniedbanie 
najżywotniejszych interesów 
ekonomicznych własnego kraju. 
Tak np. Holandia, gdzie wytop 
stali w 1952 wyniósł zaledwie 
0,6 miliona ton, wywozi po 
dumpingowych cenach stal do 
Belgii wytapiającej 5 milionów 
ton.

Wzmożona walka konkuren­
cyjna wewnątrz Beneluxu przy 
śpieszyła narastanie kryzysu. 
Nie jest przypadkiem, że pod­
czas gdy w innych krajach za­
chodnio-europejskich . wyraźny 
kryzysowy spadek produkcji 
rozpoczął się w II  kwartale ub. 
roku — w Beneluxie miał on 
miejsce już 9 miesięcy przed­
tem. Ilość bezrobotnych szybko 
wzrastała, dochodząc w Holan­
dii w końcu 1952 do 176 tysię­
cy, w Belgii zaś (wraz z czę­
ściowo bezrobotnymi) do 381 
tysięcy. Jest to bezrobocie bar­
dzo poważne, jeśli zważymy, że 
w Holandii ogólne zatrudnienie 
w przemyśle wynosi 1,1 m ilio­
na, a w Belgii 1,2 miln. pracow­
ników. Za rozgrywki między 
monopolistami płaciła więc 
przede wszystkim klasa robot­
nicza.

Uśpienie Beneluxu

W 1952 Benelux począł roz- 
chwiewać się na dobre. Holan­

Piękno Ziem Zachodnich

f  ragment Drngi Sudeckiej. W  f f to b i Szklarska Poręba — n a j­
większa stacja k limatyczna Dolnego Śląska
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dia ograniczyła import belgij­
skich tekstyliów, przędzy, obu- 
y/ia, papieru itd. Belgowie od­
powiedzieli ograniczeniem im­
portu skór, wyrobów skórza­
nych, mebli, a przede wszyst­
kim produktów rolnych — głów­
nego artykułu eksportowego 
partnera — z Holandii. Obie 
strony wykorzystały do maksi­
mum możliwości ograniczeń 
importowych, pozostawione im 
w układzie o unii celnej. Po­
gorszyło to jednak tylko sytua­
cję z jednej strony konsumcyj- 
nego przemysłu Belgii, z dru­
giej zaś rolnictwa Holandii. 
Związek Warzywników Holen­
derskich wydał oświadczenie 
według którego „rolnicy Ho­
landii wszelkimi siłami sprzeci­
wią się dalszym próbom rato­
wania unii Beneluxu“ . Przemy­
słowcy belgijscy zaś powołali 
„komitet obrony interesów“ , a 
ich organ „Le Soir“  uderzył na 
alarm: „Ważą się losy całego 
szeregu belgijskich przedsię­
biorstw, bezpośrednio zagrożo­
nych konkurencją holenderską“ .

Sytuacja poczęła się rozwijać 
w dramatycznym tempie. Kon­
ferencje międzyrządowe goniły 
jedna drugą: październik 1952, 
grudzień; styczeń 1953, > luty... 
W końcu kwietnia prezes fede­
racji przemysłowców belgij­
skich L. Bekaert oświadczył na 
zjeździe „komitetu obrony“ : 
Koniec z Beneluxem. Organ 
rządu holenderskiego „Het Pa­
ro!“ komentował z goryczą: 
„Warto zaznaczyć, że rząd bel­
g ijski z góry wiedział, jak a- 
gresywne przemówienie zamie­
rza wygłosić pan Bekaert... 
Rozpętana w ostatnim czasie 
przez Belgów szeroko zakrojo­
na kampania przeciw Beneluxo- 
wi w jego obecnej formie i  
przeciw samej Holandii wywo­
łuje w Hadze poważne zanie­
pokojenie. Owa belgijska kam­
pania różni się od poprzednich 
kategorycznymi zapowiedziami 
nieuchronnej rewizji układu o 
Bene!uxie, bądź równie nieu­
chronnego zawalenia się Bene- 
luxu, o ile Holandia na taką 
zmianę nie wyrazi zgody".

Jakoż zapowiedziana na czer­
wiec następna konferencja mię­
dzyrządowa została odroczona 
bezterminowo. Wspomniany na 
wstępie prof. Baudhuin posta­
wił kropkę nad „ i “ : „ Proponu­
jemy uśpienie Beneluxu".

*
Powyższa historia wielkiego 

fiaska małego Beneluxu jest o 
tyle znamienna, że, jak pisze 
prof. Baudhuin, stanowi ponu­
rą przepowiednię dla idei inte­
gracji ekonomicznej w ogóle" 
Historia ta wykazuje dobitnie, 
że p'anv imperialistów amery- 

| kańskich militarnego i gospn- 
| darczego „zjednoczenia“  Euro- 
i py zachodniej na swój rachu- 
I nck są skazane na niepowodze­
nie. Presja USA nie jest w sta­
nie zaklajstrować sprzeczności 
między nawet- tak stosunkowo 
sianymi, jak Belgia i Holandia 
partnerami, a ekonomiczna in­
gerencja Stanów, zwężając 

i możliwości innych monopoli- 
\ stów na kurczącym się rynku 
j kapitalistycznym sprzeczności 
i te jeszcze zaostrza.

K. WOLICKI

O twórczości Marii Pujmanowej
(W  60-lec ie  urodzin)

Nazwisko i sylwetka twórcza 
Marii Pujmanowej nie są obce 
polskiemu czytelnikowi. W mi­
nionym pięcioleciu, w czasie 
którego ta świetna pisarka od­
wiedziła nasz kraj, ukazały się 
u nas przekłady jej trzech po­
wieści: „Pacjentka doktora Heg­
la“  oraz „Ludzie na rozstajach" 
i „Igranie z ogniem“ . Szczegól­
nie te dwa ostatnie utwo­
ry, część zakrojonej z wiel­
kim rozmachem trylogii o 
losach społeczeństwa czecho­
słowackiego w przełomowym 
okresie przed i w czasie o- 
statniej wojny, zostały przyję­
te przez czytelników i krytykę 
polską ze szczególną życzliwo­
ścią.

Z tym większą radością powi­
taliśmy w tych dniach wiado­
mość z Pragi o ukazaniu się 
tarn trzeciej części owego cyklu, 
powieści, której autorka dala 
znamienny tytuł: „2ycie prze­
ciw śmierci". Za dzieło to przy­
znana została Marii Pujmano­
wej nagroda państwowa I stop­
nia. Zaszczytne wyróżnienie — 
przyznane jej już po raz drugi 
— zbiegło się z ukończeniem 
przez, pisarkę 60 roku życia. 
Niezwykle pracowitego, nace­
chowanego od lat pragnieniem 
służenia sprawie postępu i wy­
zwolenia społecznego mas pra­
cujących, walki o prawa ludzi 
i pokój na caiym świecie.

Maria Pujmanowa jest jedną 
z najwybitniejszych przedstawi­
cielek realizmu socjalistycznego 
w literaturze swego kraju. Prze­
miany, jakie zachodziły w jej 
twórczości, drogi, po których

Stefan ¡hjh-ki
dochodziła do pozycji dzisiej­
szych, do wielkich osiągnięć ar­
tystycznych, jakimi są karty 
„Igrania z ogniem“ , a jeszcze 
bardziej „Życia przeciw śmier­
ci“  stanowią typowy przykład 
procesu rozwojowego wielu wy­
bitnych pisarzy ostatnich dzie­
sięcioleci.

(oboje rodzice byli ludźmi o du- j 
żej kulturze artystycznej) atmo­
sfera pogodnego dzieciństwa, 
dorastania w otoczeniu dbają­
cym o zapewnienie wrażliwemu 
dziecku najlepszych warunków 
nauki, kształcenia smaku, pier­
wsza dojrzała przyjaźń z nie­
przeciętną pisarką Rużeną Swo- 
bodową — to wszystko pozo­
stawiło głęboki ślad w począt­
kowym okresie twórczości, w 
wyborze tematów i metodzie 
twórczej Pujmanowej. O tym 
szczęśliwym dzieciństwie mó­
wią pierwsze opowiadania ze- 
orane w tomiku pt. „Pod 
skrzydłami“ , drobne utwory o 
niezwykiei jak na debiutantkę 
wyrazistości w przedstawianiu 
wzruszeń dziecięcych, począt­
ków poznawania otaczającego 
dziecko świata.

Powrót do rodzinnej Pragi w 
burzliwych czasach bezpośred­
nio po zakończeniu pierwszej 
wojny przynosi zmianę w 

I spojrzeniu na świat pisarki.
| Znamy atmosferę tego okresu, 
i przypomnijmy sobie choćby 
j „Annę proletariuszkę“  I. Ol­
brachta z opisami demonstracji

ludowych przeciw paskarstwu, 
przeciw terrorowi policyjnemu j 
umacniającego się, wskutek 
zdrady socjaldemokratycznych 
przywódców, aparatu państwo­
wego burżuazji.

Takie było tlo dziejowe, w 
którym powstaje drugi tom opo­
wiadań Marii Pujmanowej — 
„Opowieści z miejskiego par­
ku“ . Trzy lata dzielą zaledwie 
ten zbiór od chwili debiutu, a 
jakiż krok naprzód! Zamiast 
ucieczki w marzenie — spojrze­
nie w twarz sytuacji społecz­
nej, zamiast cyzelatorstwa w 
notowaniu wzruszeń dziecięcych 
— akcenty krytyki stosunków w 
otaczającym świecie. Nie zaw- i 

! sze trafia ta krytyka w sedno, i 
| w źródło zła, nie zawsze umie 
autorka dostrzec drogę wyjścia 
z zamętu, ale — i to jest waż- 

I ne — czuje obowiązek pisarski 
obrachunku z rzeczywistością 
społeczną.

Jednym z najbardziej charak­
terystycznych opowiadań w tym 

Stornie jest nowela „Automobil“ , 
j Dwie grupy społeczne postawio­
ne są tu przeciw sobie: ludzie 

[ czekający od świtu w kolejkach 
I po chleb i dorobkiewicze, po- 
| wracający po nocnej hulance 
luksusowym samochodem. Szo­
fer, przynaglany przez rozba­
wione towarzystwo w wozie, 
pędzi na ieb na szyję ulicą i w 
czasie tej brawurowej jazdy za­
bija nauczyciela stojącego opo­
dal czekających na chleb, W u- 
sta prostej kobiety włożyła au­
torka swój sąd o tym wypad­
ku, charakteryzującym istnieją­
ce stosunki społeczne: „Kiedy 1

ktoś giodny rozwali drugiemu 
leb siekierą — wędruje na szu­
bienicę. Aie gdy dla Zabawy za­
bije się człowieka — ani pies 
nie szczeknie!“ .

Na długo milknie później Ma­
ria Pujmanowa jako autorka. 
Jedenaście lat upłynęło zanim 
wydała swoją pierwszą powieść 
„Pacjentka doktora Hegla“ . 
Walka o prawo kobiety do 
dziecka, walka z mieszczańską 
moralnością, czy raczej obłudą, 
to zasadniczy ton tej książki.

Już wtedy, kiedy na pól­
kach księgarskich pojawia się 
„Pacjentka doktora Hegia“ , Ma­
ria Pujmanowa czyni w swym 
rozwoju nowy skok, bierze znów 
rozmach w pisarskim obrachun­
ku z rzeczywistością. Z młyna 
pseudopoetyckich „przewrotów“ , 
z dusznej atmosfery inteligenc- 
kićh sporów o wyższość tego 
lub innego kierunku burżuazyj- 
nej poetyki Maria Pujmanowa 
dostaje się w sam środek wiel­
kiego nurtu walk społecznych, 
niezwykle szybko dojrzewa poli­
tycznie. Najmocniejszym bodź­
cem i największą oporą -staje 
się dla pisarki zbliżenie do par­
tii komunistycznej, zetknięcie z 
ludźmi tak wielkiego formatu 
polityczno-moralnego jak Iwan 

'Sekanina i Juliusz Fuczik. 
Przełomu dopełnią pierwsza po­
dróż do Związku Radzieckiego 
w r. 1932, spojrzenie własnymi 
oczami na wielkie 'zamierzenia 
i pierwsze osiągnięcia Socjali­
stycznego budownictwa.

Czytelnik polski, pamiętający 
z powieści „Ludzie na rozsta­
jach“ opis demonstracji robot­
niczej, odczytujący ze stów te­
go rozdziału wstrząs, który o- 
balil w młodym robotniku An­
drzeju Urbanie, wszystkie do­
tychczasowe jego pojęcia o

układzie społecznym, pozna­
je też dzieje przełomu Ma­
rii Pujmanowej, szczególnie 
z dni, które spędziła pisar­
ka w sztabie potężnej ak­
cji strajkowej w stolicy pół­
nocnego zagłębia węglowego w 
Moście, na wiosnę 1932.

To właśnie Juliusz Fuczik 
zaopiekował się wtedy Marią 
Pujmanową, prowadził ją po 
najbardziej rozpalonych odcin­
kach walki strajkowej, umożli­
w ił jej wzięcie udziału w zebra­
niu komitetu strajkowego, gdzie 
górnicy samodzielnie decydowa­
li o przydziałach węgla dla 
przedsiębiorstw, opowiadał jej 
historię strajku, jak to on tylko 
potrafił, niby fascynującą po­
wieść.

A Związek Radziecki — kraj 
widziany oczami wrażliwej pi­
sarki, pamiętającej z burżuazyj- 
nej Czechosłowacji tak ostro 
obraz masakrowania przez żan­
darmerię manifestacji robotni­
czych, dtugif kolejki bezrobot­
nych przed biurami pośredni­
ctwa pracy, inwalidów żebrzą­
cych po parkach i ulicach — ten 
kraj dopeinil dzieła wewnętrz­
nego przeobrażenia się Marii 
Pujmanowej w zaciętą bojow- 
niczkę o Drawo ludzi do takie­
go pięknego życia, jakie zoba­
czyła wśród ludu radzieckiego.

Nieduża była książeczka re­
portaży z tej podróży, nosiła ty­
tuł: „Spojrzenie na nowy kraj“ , 
ale stówa wypowiedziane pod 
koniec zbiorku miały swój cię­
żar gatunkowy: „O każdym in­
nym kraju w Europie można pi­
sać obojętne, ani słone ani słod­
kie felietony, robić odpowiednie 
zdjęcia fotograficzne — pisała 
Maria Pujmanowa. — Ale nie 
o Związku Radzieckim. ZSRR 
— to ‘najistotniejsza sprawa

wszystkich, nie tylko proletariu­
szy... Związek Radziecki — pi­
sze w innym miejscu pisarka — 
jego plan pięcioletni — to wiel­
kie początki, i kto dożyje, zoba­
czy jeszcze wiele. Musimy, na­
prawdę, żyć jeszcze kilka lat, 
abyśmy sobie mogli powiedzieć, 
kto miał słuszność: ci, którzy 
wierzyli w światło ze wschodu, 
a ja wierzę w nie bez zastrze­
żeń, czy ci, którzy szukają tam 
z lupą dziury w całym i zacho­
wują się wobec niego na podo­
bieństwo pluskiew“ .

Jak słusznie podkreśla krytyk 
czeski, „doświadczenia z kraju 
radzieckiego, pomnożone wiarą 
w poznaną prawdę, stały się be­
tonowym fundamentem dla 
wzniesienia konstrukcji jej naj­
większego dzieia, trzech powie­
ści, o losach. czechosłowackiego 
ludu w latach, które jak najsil­
niejszy probierz wystawiały na 
próbę czystość ludzkich charak­
terów“ .

Długo trwało dojrzewanie pi­
sarskie Marii Pujmanowej, aie 
też owoce tego dojrzewania, a 
szczególnie ostatnia książka, 
stawiają autorkę w czołówce 
wielkich pisarzy nie tylko swe­
go kraju, lecz i literatur wszyst­
kich krajów demokracji ludowej.

W tytule ostatniej książki 
Pujmanowej „Zycie przeciw 
śmierci“  zawarty jest naj­
istotniejszy sens i naczelny pro­
blem utworu, znajdujący swo­
je odbicie w każdym szczególe 
akcji. Zycie czy śmierć — oto 
do czego się sprowadza olbrzy­
mi, ogarniający wszystko i 
wszystkich, bój sit socjalizmu 
i pokoju z siiami rozkładu i zni­
szczenia, z silami faszyzmu. 
Zycie czy śmierć — oto pytanie, 
na które musi dać odpo­
wiedź każda z postaci, zaj-

Wiadomości sportowe
Unia (Chorzów) wiosennym mistrzem I ligi

I I  L IG A  P IŁK A R SK A21 bm. zakończyła się V  runda 
spotkań o m istrzostwo ' Polski 
w  piłce nożnej. T y tu ł m istrza 
rundy wiosennej zdobyła cho­
rzowska Unia, zwyciężając na 
swoim boisku 4:0 (2:0) swojego 
najgroźniejszego konkurenta — 
G ward ię (Kraków).

W  W ARSZAW IE G wardia po 
słabej grze, w ygra ła  z B udow la­
nym i (Gdańsk) 2:1 (2:0).

W K R A K O W IE CW KS poko­
na ł m iejscowe Ogniwo 3:0 (2:0).

Mecz OW KS (K raków ) — B u­
dow lani (Opole) zakończył się 
zasłużonym w ysokim  zwycięst­
wem  wojskow ych 5:1 (4:0).

W  PO ZN A N IU  nieznaczne 
lecz zasłużone zwycięstwo od­
niósł K ole jarz (Poznań) nad 
Ogniwem (Bytom) 1:0 (1:0).

W  R A D L IN IE  spotkanie 
dwóch ligow ych zespołów Śląska 
— miejscowego G órnika i Budo. 
w lanych (Chorzów) zakończyło 
się w yn ik iem  rem isowym  3:3 
(0:1).

Tabela  I  llg lt

1) U n ia  (C horzów ) 21 30:9
2) G w a rd ia  (K ra k ó w ) 17 23:14
31 O W K S  (K ra k ó w ) 15 25:16
4) C W KS 14 24:14
5) G w a rd ia  (W arszawa) 12 13:18
6) K o le ja rz  (Poznań) 10 11:13
7) O g n iw o  (B y to m ) 10 14:17
8) B u d o w la n i (C horzów ) 9 18:24
9) G ó rn ik  (R a d lin ) 8 16:23

10) B u d o w la n i (G dańsk) 6 10:13
11) B u d o w la n i (Opole) 5 16:29
12) O g n iw o  (K ra k ó w ) 5 8:18

W  przedostatniej kolejce spo­
tkań rundy wiosennej o m i­
strzostwo I I  lig i p iłka rsk ie j 
przodownik tabeli G w ard ia  
(Bydgoszcz) um ocnił swoją po­
zycję, w ygryw ając z Ogniwem 
(Tarnów) 3:0 (2:0). Z dwóch na j­
groźniejszych konkurentów  
G w ard ii ty lk o  Ko le jarz (W ar­
szawa) zdobył dwa dalsze punk­
ty, w ygryw ając ,z W łókniarzem  
(K raków ) 2:1, natom iast G órnik 
(W ałbrzych) przegrał niespo­
dziewanie w  Lesznie z K o le ja ­
rzem 1:2 (0:1). Duży sukces od­
niósł Lo tn ik  (Warszawa), k tóry 
po zwycięstw ie nad Stalą (So­
snowiec) 1:0 (0:0) wysunął się z 
siódmego miejsca w  tabeli na 
piąte.

Pozostałe w y n ik i:
Gwardia (Kielce) — G órnik

(Bytom) 3:0.
Spójn ia (Warszawka) — G war­

dia — (Lublin) 0:3 (0:1).
W łókn iarz (Łódź) — OWKS 

(Bydgoszcz) 2:2 (1:0).
T A B E L A

1. G w a rd ia  B yd g . 20:4 29:13
2. K o le ja rz  W -w a 17:7 26:10
3. G ó rn ik  W a łb rz . 15:9 19:18
4. W łó k n . Łódź 14:8 28:12
5. L o tn ik  W -w a 14:10 13:16
6 S ta l S osnow iec 13:11 18:11
7 G ó rn ik  B y to m 13:9 19:13
8. O g n iw o  T a rn ó w 12:12 12:21
9. W łó k n . K ra k . 10:14 14:15

10. G w a rd ia  K ie lc e 10:14 10:11
11. K o le ja rz  Leszno 10:14 14:22
12. O W KS B ydg . 9:15 12:18
13. G w a rd ia  L u b l in 6:18 9:19
14. S p ó jn ia  W -w a 3:21 11:39

Królak -  indywidualnie, CWKS -  zespołowo 
zwyciężają w wyścigu dookoła Warmii i Mazur
OLSZTYN (kor. wł.) D rugi 

ko la rsk i .wyścig dookoła W arm ii 
i  M azur zorganizowany przez 
redakcję Głosu Olsztyńskiego i  
W ojewódzki K om ite t K u ltu ry  
Fizycznej w  O lsztynie został 
zakończony. W  niedzielę 21 bm. 
kolarze w ys ta rtow a li do ostat­
niego V I I  etapu Ruciany — 
O lsztyn długości 140 km . Etap 
ten przyn iósł ponowny sukces 
K ró lakow i, a tym  samym zde­
cydowane zwycięstwo in d y w i­
dualne w  k la s y fik a c ji ogólnej z 
przewagą praw ie 7 m in . nad 
następnym z ko le i Lasakiem.

Drużyna G w ard ii była  zw y­
cięzcą zespołowym w  O lsztynie 
z 2 sekundami przewagi nad 
zespołem CWKS, co oczyw i­
ście nie mogło w płynąć na po­
lepszenie je j lokaty. Wyścig 
w yg ra li w  k la s y fik a c ji zespoło­
w ej w o jskow i z przewagą 23 
m in.

W Y N IK I IN D Y W ID U A L N E  
PO 7 -M IU  E T A P A C H

1. K ró la k , C W K S  I  34.35.07
2. Lasak, G w . I  34.41.59
3. K la b iń s k i, G w . I  34.47.17
4. W ię c k o w s k i, C W K S  I  34.51.57

Graj zwycięża
W sobotę i niedzielę odbyły 

się w Budapeszcie międzynaro­
dowe zawody lekkoatletyczne, 
zorganizowane przez klub Va­
sas. W zawodach tych starto­
wali czołowi lekkoatleci Polski, 
Bułgarii, NRD, Szwecji, Fin­
landii i Węgier.

W sobotę Kiszka, startując 
w przedbiegu na 100 m, doznał 
kontuzji ścięgna i mimo że za­
kwalifikował się do finału, nie 
mógł już brać udziału w zawo­
dach. Drugi 7. Polaków — 
Mach zakwalifikował się do f i­
nału na 400 m, uzyskując czas 
49,8. W finale Mach zajął trze­
cie miejsce w czasie 48,9, za 
Węgrami — Solymosi 48,3 i 
Banhalmi — 48,4. Kielczewski 
w biegu na 1500 m przewróci! 
się na ostatniej prostej, będąc 
na trzeciej pozycji. Polak uzy­
skał czas 4:05,0, zajmując dal-

mując, w zgodzie z prawami 
rozwoju społecznego, rąiejsce po 
jednej lub po drugiej stronie ba­
rykady. I na tym polega naj­
większe osiągnięcie artystyczne 
autorki, że nié schematycznie, 
lecz w czynach i postawie ludzi 
z krwi i kości zobrazowała 
prawdę obiektywną walki i jej 
wyniku.

Maria Pujmanowa ma w 
swym dorobku nie tylko powie­
ści i opowiadania. Jest też wy­
bitną poetką; niedawno ukazał 
się nowy zbiorek jej wierszy pt. 
„M ilion gołąbków“ . Wierszy o 
walce o pokój w caiym świecie, 
we Francji, we Włoszech, w 
Chinach, w portach gdzie ro­
botnicy rzucają broń do morza 
i na trybunie zjazdowej, gdzie 
przemawia chłopiec z walczącej 
Grecji.

Z niezwykią ’ siią wyrazu i 
szlachetnością uczucia odzwier­
ciedli! się w twórczości Marii 
Pujmanowej, w jej wielkich po­
wieściach i przejmujących wier­
szach historyczny proces na­
szych Czâsôw: uświadamiania 
sobie najgłębszej zależności lo­
sów własnego narodu od prze­
biegu powszechnej walki o ‘po­
kój, o socjalizm, nierozerwalnej 
więzi patriotyzmu z internacjo­
nalizmem, z miłością do Związ­
ku Radzieckiego. I za tę żarli­
wość w obronie życia, za niena­
wiść do sił, ktôrè mu zagraża­
ją, za wzruszenia mobilizujące 
do walki o iepsze, piękniejsze ju ­
tro świata miliony czytelników, 
również w naszym kraju, darzą 
Marię Pujmanową serdecznym 
uczuciem, oczekują od niej jesz­
cze wielu, nowych dziel i, gra­
tulują jej z okazji 60-lecia 
dumnego i zasłużonego tytułu 
artystki ludowej Czechosłowa­
cji.

5. W ó jc ik , C W K S  I  34.54.56
6. C hw iendacz. G ó rn ik  I  34.58.07

‘7. G a b rych , W ł. 35.00.30
8. L is z k ie w ic z , G w . I  35.01.05
9. H adas ik , U n ia  I  35.09.06

10. W a lisze w sk i, C W K S  I  35.09.40

11. D rą ż k o w s k i, C W K S  I  — 35.i2.09;
12. W ilc z e w s k i, U n ia  I  — 35.14.17;
13. C zarneck i, G ó rn ik  I  — 35.30.16;
14. P ija n o w s k i, W ł. — 35.36,54; 15. 
B u g a ls k i, O W KS L u b l in  — 35.37.21; 
16. J a n k o w s k i, S ta l — 35.39.33; 17. 
U lik ,  G w . I  — 35.39.43; 18. P re c z y ń - 
s k i — 35.40.06; 19. K u la w ik ,  C W K S
I I  — 35.45.41; 20. S w ie n ic k i, C W KS
I I I  — 36.06.46. * i

W Y N IK I D R U Ż Y N O W E  
PO 7 -M IU  E T A P A C H

1. C W K S  I 1C4.03.32
2. G w a rd ia  I 104.26.54
3. U n ia  I 107.04.40
4. W łó k n ia rz 107.15.14
5. G ó rn ik  I 108.06.59
6. G ó rn ik  I I 109.03.36
7. G w a rd ia  I I 109.13.38
8. C W K S  I I I 109.35.22
9. C W K S  I I 110.18.25

10. O W K S  L u b lin 110.38.37

11. S p ó jn ia  — 111.08.05; 12. B u d o w ­
la n i — 111.42.23; 13. K o le ja rz  —
112.13.03; 14. O g n iw o  I  — 112.48.28; 
15. W a rm ia  1 M a z u ry  — 113.56.47; 16. 
S ta r t — 114.25.14; 17. O gn iw o  I I  — 
115.10.46; 18. U n ia  I I  — 117.07.28; 19. 
L o tn ik  — 124.07.54.

T . S.

w Budapeszcie
sze miejsce. Zwycięży! Węgier 
iharos — 3:49,4.

W niedzielę duży sukces od­
niósł Graj, zwyciężając w bie­
gu na 5000 m w czasie 14:32,0, 
drugie miejsce zajął Węgier 
Kovacs — 14:32,2, trzeci byt 
Krzyszkowiak, który pobii swój 
rekord życiowy, uzyskując 
14:33,4.

W biegu na 800 nr kobiet 
Pestkówna, startująca po raz 
pierwszy za granicą w tak s il­
nej konkurencji, odniosła suk­
ces zajmując trzecie miejsce w 
czasie 2:17,1. Polka przegrała 
do dwóch Węgierek: Kebekutsy 
— 2’ 15,3 i Orosz — 2:15,7.

W pozostałych konkuren­
cjach zwyciężyli: 400 m ppł. —- 
Bander (Szwecja) 53,4: 3000 

z przeszk. — Soederberg 
(Szwecja) 8:58,2 przed Jesen- 
skym (Węgry) — 8:58,6. (re­
kord Węgier); 200 m —- Kolew 
(Bułgaria) 21,8; trójskok — 
Dagorow (Bułgaria) 14,86; 
skok wzwyż — Svensson 
(Szwecja) 2,00; miot — Stran- 
dli (Norwegia) 58,63 przed Ne- 
methem (Węgry) 57,50.

R A D I O
W T O R E K  23 C ZE R W C A

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.
P i-ogram  dn ia  6.06. 15.25, W iado ­

m ości 5.05 , 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 M u z y k a  po- 
ranna , 6.20 W szechnica R ad iow a  — 
k u rs  I I ,  6.40 M u z y k a  poranna , 6.50 
G im n a s ty k a , 7.20 M u z y k a  poranna, 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 Aud. 
d la  dz iec i s ta rszych . 8.20 U tw o ry  
F ra n c iszka  L isz ta , 8.55 A ud . d la  
d z iec i s ta rszych , 9.30 A u d . d la  
p rz e d szko li, 9.50 P rze rw a , 10.55 A ud . 
d la  dz iec i m łod szych , 11.15 M u zyka
i a k tu a ln o ś c i, 11.45 1»,Głos m a ja  k o ­
b ie ty “ . 12.15 ,,Na sw o jska  n u tę “ , 12.45 
A u d . d la  w s i. 13.00 M u zyka  popu laT- 
na. 13.40 U tw o ry  fo rte p ia n o w e , 1.5.55 
P rze rw a , 15.30 A u d . d la  dz iec i, 16 10 
M u zyka , 16.45 R adziecka m u zyka  lu ­
dow a, 17.05 A ud . d la  ro d z icó w , 17.20 
K o n c e r t ro z ry w k o w y . 18.00 M ik ro fo ­
nem  po k ra ju ,  18.15 Z c y k lu  ..W y­
b itn i  a r ty ś c i — w y k o n a w c y  ZS R R “  
— D a n ie l S za fran  — w io lon cze la ,
13.45 K o n c e r t w to rk o w y , 19 45 A n d  
d la  w s i, 20.28 W iadom ości aportow e,
20.45 ,,M azepa“  — d ra m a t J. s ło ­
w ack ie g o , 22.05 M u z y k a , 22.35 P o l­
ska m u zyka  ka m e ra ln a  G. B ace- 
w ic z ó w n a : K w a r te t  sm yczko w y
N r 4.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 tri.
P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.10, W iado­

m ości 5.05. 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50,
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e rt po ­

ra n n y , 6,00 G im n a s tyka , 6.10 K a le n ­
darz  R a d io w y , 6.15 M u zyka . 8.20 U - 
tw o ry  F ra n c iszka  L isz ta , 8.55 P rz e r­
w a, 14.05 In fo rm a c je , 14.10 A ud . d la  
dz ie c i m łodszych , 14.30 A ud . d la  
dz iec i s ta rszych , 15.10 F ra g m e n t 
opow . M icha ła  B u b ie n no w a  p .t. 
..B ia ła  b rzoza“ , 15.30 A ud . d la  dz ie ­
ci, 16.00 M u z y k a  taneczna, 16.20 M u ­
zyka  d la  w s z y s tk ic h , 17.05 K o re ­
spondenc ja  z za g ra n icy , 17.25 ,,Ze 
s p o rtu “  17.30 „N a  w a rsza w sk ie j fa ­
l i “ , 18.00 M u zyka  ro z ry w k o w a . 18.30 
Pogadanka ośw ia tow a, 13.40 M u zy ­
ka lu d o w a , 19.05 G ła zun o w  — M e d y ­
ta c ja , R y m s k i - K o rs a k ó w  — L o t 
trz m ie la  w y k . K a ro l S ro ub e k  — 
sk rzyp ce , 19.10 R eportaż lite ra c k i, 
19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 
K o n c e r t s y m fo n ic z n y  pośw ięcony 
uczczen iu  pam ię c i G rzegorza  F ite l­
berga w w y k . W ie lk ie j O rk . S ym f. 
PR p.d. G. F ite lb e rg a  — so lis ta  Jan 
E k ie r  — fo rte p ia n , 21.26 W iadom o­
ści sp ortow e , 21.45 D u e ty  w oka ln e  
Franza A b ta , 22.00 W szechnica Ra­
d iow a  — K u rs  I I ,  22.20 M u zyka  ta ­
neczna, 23.00 U tw o ry  fo rte p ia n o w e  
b ra z y li js k ie g o  ko m p o z y to ra  V il la -  
Lobos, 23.20 F rancuska  m u z y k a  k a ­
m e ra ln a .

W ydawca- Kom itet C e n tra ln y  P o lsk ie ! Z je dn o czo ne j P a r t i i  R obo tn icze j. R edagu je  K o m ite t. N ak ładem  RS W „P ra s a " . R ed a kc ja : W arszawa, Dom S łow a P o lsk iego , ul. M iedz iana  11. T e le fo n y : C en tra la  8-34-01, 8-34-02, 8-34-03, 8-34-04, 8-34-05. R ed a k to r N acze lny  8-17-06. Zastępca R edakto ra  N acze lnego 8-33-28. 
kek ret a -z R edakcji 8-96-65 D zia ł ide o lo g iczn y  3-08-89. D z ia ł p a r ty jn y  8-97-37. D zia ł z a g ra n iczny  8-96-54 D z ia ł e ko n o m iczn y  8-43-03. D z ia ł ro ln y  8-98-78. D z ia ł k u ltu ra ln y  8-65-24 D zia ł lis tó w  t in te rw e n c ji 8-65-23. D zia ł s to łeczn y  8-71-82. T e le fo n y  nocne: R e d a k to r nocny 0-34-02, 8-34-04. W a ru n ­
ki nrenum eratv- Zam ów ien ia  i w p ła ty  na p ren u m e ra tę  zleconą p rz y jm u ją  w szys tk ie  u rzęd y  pocztowe oraz lis tonosze — cena p re n u m .: m ieś. — 5 zł, k w a r. — 15 z ł, p ó łro czn ie  30 z ł, roczn ie  — 60 zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na p re n u m e ra tę  zak ładow ą  p rz y jm u ją  w szys tk ie  m ie jscow e  O d d z ia ły  
lDelegatury PPK „B uch" — cena w  prenum , z b ió r. m ieś. — 3 50 zł. In fo rm a c ji  w  sp raw ie  p ren u m . za g ra n iczne j udz ie la  P P K  „R u c h "  B iu ro  W yd. Z a g r „  W arszawa, K o szyko w a  31, te ł. 8-64-81. A d m in is tra c ja : W arszawa, W ie js k a  12, tel. 8-00-81. Z ak l. G ra f. 1 W yd a w n . D om  Słowa’ P o lsk iego. 43-17741 
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